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Szanowni Klubowicze!

Pisząc  to  słowo  wstępne  mamy  maj  2020  roku.  Biuletyn
relacjonuje wydarzenia jakie miały miejsce w 2019 roku. Jednak nie sposób
się odnieść do sytuacji jaką mamy obecnie. Epidemia koronawirusa spadła
na nas  z siłą  jakiej  nikt  nie  przewidział.  Wiedzieliśmy że  gdzieś  jest  w
dalekich  Chinach,  w Azji  Południowo  Wschodniej,  że  odnotowano jego
przypadki na innych kontynentach i że dotarł w końcu do Europy. Nikt nie
spodziewał  się  że  dotrze  do nas  z  taką  siłą  i  zmieni  diametralnie  nasze
dotychczasowe życie.
W krótkim czasie wprowadzone zostały takie ograniczenia że w zasadzie
zostaliśmy  zamknięci  w  swoich  domach  bez  możliwości  realizacji
wcześniejszych  planów. Jeszcze w marcu organizowaliśmy warsztaty dla
przewodników, cieszyliśmy się ze spotkania w Bożejowie, przeprowadzenia
walnego  zgromadzenia  członków  i  możliwości  zaplanowania  dalszych
działań  klubu.  Członkowie  klubu  planowali  udział  w  wystawach  i
konkursach, wyjazdy zagraniczne na krycia suk i po szczeniaki.  Zamiast
tego  zamknięte  zostały  granice,  wprowadzono  zakazy  zgromadzeń,
przemieszczania się, kwarantanny, izolacje. Niektórzy stracili pracę i środki
do życia. Mam jedynie nadzieję że nikt z członków klubu i jego bliskich nie
utracił zdrowia i życia na wskutek zachorowania na Covid-19.

Wróćmy jednak do wydarzeń z roku 2019, który obfitował w wiele
wydarzeń. Zarząd na swoich posiedzenia, począwszy od lutego, zajmował
się rozpatrywaniem deklaracji członkowskich do klubu. Przy podejmowaniu
decyzji o przyjęciu do klubu zarząd kierował się przede wszystkim chęcią
użytkowania łowieckiego posokowca przez kandydatów na członków. Nie
będziemy przyjmować do klubu „producentów szczeniąt”  ani posiadaczy
posokowców nie mających nic wspólnego z użytkowością. Z tego względu
kilkanaście  osób  otrzymało  decyzję  odmowną  o  przyjęciu  do  klubu.  W
stosunku do osób, których nie znamy kierujemy się zasadą aby wzięły one
udział  w  warsztatach  dla  przewodników  posokowców  i  wtedy  zarząd
podejmie decyzję o ich członkostwie w klubie.
Zgodnie z wcześniejszą uchwałą byli członkowie Klubu Posokowca przy
ZKwP, którzy zostali przyjęci do Klubu Posokowca przy PZŁ, zwolnieni są
z obowiązku wpłaty wpisowego do klubu.  Jednak żeby byli  przyjęci  do
klubu są zobowiązani do złożenia deklaracji członkowskiej.

W  marcu  delegacja  z  naszego  klubu  wzięła  udział  w
uroczystościach  pogrzebowych  Branislava  Porubcanskiego,  członka
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zarządu  Klubu  Posokowca  na  Słowacji,  wybitnego  przewodnika
posokowców,  międzynarodowego  sędziego  kynologicznego,  właściciela
hodowli Vrátna dolina. Od wielu lat przyjaźnił się z Polakami, zwyciężał na
wielu  konkursach  posokowców  w  tym  również  na  Memoriale  im.  B.
Gierszewskiego.

Tradycyjnie  w  miesiącu  kwietniu,  w  Korbielowie
zorganizowaliśmy  wiosenne  warsztaty  dla  przewodników  posokowców  i
tropowców.  3  maja  w  Jeleśni  odbyła  się  Międzynarodowa  Ocena  Pracy
Posokowców na sztucznym tropie, na której wszystkie czołowe lokaty zajęli
członkowie naszego klubu.
Po  zakończeniu  konkursu  klub  przeprowadził  bonitację  w  której  wzięło
udział 15 posokowców bawarskich. 

Na przełomie maja i  czerwca,  na prośbę Komisji  Kynologicznej
ZO PZŁ w Tarnobrzegu, członkowie klubu przeprowadzili na terenie OHZ
Rudnik nad Sanem, warsztaty dla przewodników tropowców.

W ostatnich dniach sierpnia na terenie OHZ Kluczbork odbyły się
kolejne warsztaty dla przewodników posokowców w których wzięło udział
ponad 20 osób. 

1 września w zamku w Bożejowie odbyło się Walne Zgromadzenie
Członków  Klubu  Posokowca  przy  PZŁ  na  którym  poruszyliśmy  wiele
nurtujących klub problemów.

12  października  odbyła  się  Międzynarodowa  Ocena  Pracy
Posokowców  na  sztucznym  tropie  im.  Jana  Kierznowskiego,  której
współorganizatorem  był  nasz  klub.  Została  ona  zdominowana  przez
posokowce należące do członków klubu.

W  dniach  24-27  października  czeski  klub  posokowca
przeprowadził  tradycyjny  konkurs  „O  Putovni  cenu”.  W konkursie  tym
reprezentant naszego klubu zajął drugą lokatę.

W dniach od 6 do 10 listopada odbył się na terenie Brandenburgii
w Niemczech kolejny Zjazd Klubów Posokowca – ISHV Suche, w którym
wzięli udział członkowie i zarząd naszego klubu. Na konkursie, w ramach
ISHV  Suche,  na  naturalnych  postrzałkach  reprezentant  naszego  klubu
uzyskał  dyplom II  stopnia wykonując  bardzo trudną pracę  na postrzałku
jelenia byka.

Najważniejszą  klubową  imprezą  był  XII  Memoriał  im.  B.
Gierszewskiego,  który  tradycyjnie  zorganizowaliśmy  z  komisją
Kynologiczną ZO PZŁ w Opolu w Borach Stobrawskich, w dniach 28.11 –
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2.12.2019  r.  Wzięło  w  nim  udział  10  przewodników  z  ośmiu  państw;
Austrii,  Czech, Niemiec,  Węgier,  Włoch, Słowacji  i  Polski.  Startujące w
ocenie  posokowce  wykonały  40  prac,  w  tym  21  prac  kontrolnych.
Odnalezionych  zostało  9  jeleni,  8  dzików  i  1  sarna.  Łącznie  komisje
sędziowskie  przyznały  6 dyplomów I  stopnia i  6  dyplomów III  stopnia.
Wszyscy  nasi  klubowi  przewodnicy  ukończyli  ocenę  z  dyplomami  I
stopnia. Po raz kolejny pokazaliśmy, że nasza ocena pracy posokowców w
łowisku,  należy  do  najbardziej  prestiżowych  w  Europie.  Również
organizacja memoriału, według oceny zagranicznych uczestników, stała na
bardzo wysokim poziomie. 

Nie obyło się również bez problemów związanych z działalnością
klubu. Od początku roku do końca marca toczyliśmy „bój” o możliwość
utworzenia  konta  bankowego.  Dopiero  interwencja  prezesa  NRŁ  i
Łowczego  Krajowego  umożliwiła  otwarcie  rachunku  w  banku  i
realizowanie zobowiązań finansowych. 

W  dalszym  ciągu  nie  zostały  rozwiązane  kwestie  organizacji
kynologii  łowieckiej  na  szczeblu  krajowym.  Opracowane  przez  Komisję
Kynologiczną  NRŁ  projekty  zmian  w  zapisach  „Regulaminu  polowań”,
dotyczące  wprowadzenia  definicji  użytkowego  psa  myśliwskiego  i  jego
pozycji  w  łowiectwie,  pomimo  pozytywnego  przejścia  przez  wszystkie
konsultacje  społeczne,  zostały  w ostatnim momencie  zablokowane  przez
Ministra Środowiska. Również opracowany ramowy regulamin klubów ras
myśliwskich nie został  zatwierdzony przez NRŁ z powodu „dwuwładzy”
jaka  powstała  w  tym  organie  w  drugim  półroczu  ubiegłego  roku.  W
dalszym ciągu PZŁ nie unormował sprawy finansowania klubów. Jesteśmy
jednym z nielicznych klubów który posiada własne konto bankowe.

Na opracowanie czekają regulaminy prób, konkursów i ocen pracy
psów  myśliwskich,  tak  aby  dostosować  je  do  istniejących  potrzeb  i
uregulowań  prawnych.  W dalszym ciągu  nie  rozwiązana  została  sprawa
powoływania sędziów pracy.

Nie  udało  się  również  nawiązać  współpracy  pomiędzy  PZŁ  a
Związkiem Kynologicznym w Polsce. W ZKwP działają dwa, zwalczające
się, zarządy główne a pieczę nad związkiem ma przejąć kurator. Nie ma z
kim rozmawiać!

Będąc  członkiem  ISHV  musimy  dostosować  nasz  regulamin
hodowlany  do  zasad  obowiązujących  w  innych  klubach  członkowskich.
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Projekt regulaminu hodowlanego został zamieszczony na naszej stronie do
konsultacji.

W  tej  chwili  wszystkie  możliwości  konstruktywnych  działań
zostały  zablokowane.  Nie  zostały  przeprowadzone  warsztaty  dla
przewodników,  nie  odbyło  się  Walne  Zgromadzenie,  nie  możemy
zaplanować żadnych działań w przewidywalnym terminie.
Rządy sprawuje epidemia, która na dzień dzisiejszy jest nieprzewidywalna.
Pocieszeniem  jest  że  mamy  naszych  czworonożnych  przyjaciół,  którzy
wyciągają nas do lasu i przynajmniej na jakiś czas pozwalają cieszyć się
tym czym kochamy – naturą, lasem i polem, łowiectwem i pracą z naszymi
ukochanymi posokowcami.

Życzę  Wam  wszystkim i  sobie  aby  w  dobrym  zdrowiu,  w  jak
najkrótszym czasie wróciła normalność, w łowiectwie, kynologii a przede
wszystkim w życiu codziennym!

     Prezes

Klubu Posokowca przy PZŁ

      Wojciech Galwas
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Nazwa Klubu:

Klub Posokowca przy Polskim Związku Łowieckim

Adres Klubu:

Polski Związek Łowiecki, 00-029 Warszawa, ul. Nowy Świat 35

Adres do korespondencji:

Wojciech Galwas, 47-400 Racibórz, ul. Żorska 11/7

Konto bankowe:

BNP Paribas

Nr rachunku IBAN: 04 1600 1462 1829 6668 7000 0001

Kod SWIFT banku: PPABPLPK

Zarząd Klubu:

Prezes - Wojciech Galwas

Doradca ds. Hodowlanych - Małgorzata Schram

Doradca ds. Użytkowości - Maciej Kopeć

Skarbnik - Rafał Malec

Sekretarz - Marcin Kunikowski

Komisja Rewizyjna:

Przewodniczący - Wiesław Burdzy

Członek Komisji - Marian Paweł Bocianowski

Członek Komisji - Piotr Iwicki
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Dane kontaktowe członków Zarządu Klubu:

Wojciech Galwas

tel. +48 605 850 288

wojciechgalwas@wp.pl

Małgorzata Schram

tel. +48 605 105 409        

schrammargaret@gmail.com

Maciej Kopeć

tel. +48 606437272

maciekbosco@o2.pl

Rafał Malec

tel. +48 531 534 347

admin@rmuchwyty.com.pl

 Marcin Kunikowski    

tel. +48 604 087 381   

canisrubra@gmail.com
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Sprawozdanie z działalności

Zarządu Klubu Posokowca przy PZŁ za 2019 rok.

Pierwsze  posiedzenie  zarządu  klubu  w 2019  roku  odbyło  się  9
lutego  w  Bożejowie.  Zarząd  nakreślił  plan  działania  klubu  i  rozpatrzył
deklaracje członkowskie jakie napłynęły do klubu. Jako że Klub Posokowca
przy PZŁ jest de facto nowym klubem działającym w ramach PZŁ zaszła
konieczność  złożenia  deklaracji  członkowskich  również  przez  byłych
członków Klubu Posokowca ZKwP.
Zgodnie z wcześniejszą uchwałą byli członkowie klubu przy ZKwP, którzy
zostali  przyjęci  do  Klubu  Posokowca  przy  PZŁ,  zwolnieni  zostali  z
obowiązku wpłaty wpisowego do klubu.
Przy podejmowaniu decyzji o przyjęciu do klubu zarząd kieruje się zasadą
aby  członkowie  byli  myśliwymi  i  kierują  się  chęcią  użytkowania
łowieckiego posokowca. Nie chcemy przyjmować do klubu „producentów
szczeniąt”  ani  posiadaczy  posokowców  nie  mających  nic  wspólnego  z
użytkowością.  Z  tego  względu  kilkanaście  osób  otrzymało  decyzję
odmowną o przyjęciu do klubu. W stosunku do osób, których nie znamy
kierujemy  się  zasadą  aby  wzięły  one  udział  w  warsztatach  dla
przewodników  posokowców  i  wtedy  zarząd  podejmie  decyzję  o  ich
członkostwie w klubie.

Druga  tura  deklaracji  rozpatrzona  została  w  końcu  kwietnia  na
posiedzeniu zarządu w Korbielowie. Kolejni kandydaci zostali przyjęci na
zebraniach  zarządu w lipcu,  sierpniu i  listopadzie.  Na koniec 2019 roku
klub liczył 89 członków.

W  miesiącu  marcu  6-cio  osobowa  delegacja  z  naszego  klubu
uczestniczyła w uroczystościach pogrzebowych Branislava Porubcanskiego,
członka Zarządu Klubu Posokowca na Słowacji,  wybitnego przewodnika
posokowców,  międzynarodowego  sędziego  kynologicznego,  właściciela
hodowli Vrátna dolina. Od wielu lat przyjaźnił się z Polakami, zwyciężał na
wielu  konkursach  posokowców  w  tym  również  na  Memoriale  im.  B.
Gierszewskiego. Pożegnaliśmy osobę z którą przyjaźniliśmy się od wielu
lat.  Międzynarodowe  środowisko  przewodników  posokowców  poniosło
niepowetowaną stratę.

Tradycyjnie  w  miesiącu  kwietniu,  w  Korbielowie
zorganizowaliśmy  wiosenne  warsztaty  dla  przewodników  posokowców  i
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tropowców.  W  trakcie  warsztatów  odwiedziła  nas  delegacja  zarządu
słowackiego Klubu Posokowca.
W zajęciach  zorganizowanych  przez  nasz  klub i  ZO PZŁ Bielsko  Biała
wzięło  udział  16  myśliwych.  Po  zakończeniu  warsztatów  odbyło  się
również posiedzenie zarządu klubu.

3  maja  w  Jeleśni  odbyła  się  Międzynarodowa  Ocena  Pracy
Posokowców na sztucznym tropie, na której wszystkie czołowe lokaty zajęli
członkowie naszego klubu.
Po  zakończeniu  konkursu  klub  przeprowadził  bonitację,  czyli  punktową
ocenę  eksterieru  posokowców  bawarskich.  Oceny  dokonał  doradca
hodowlany słowackiego klubu – Jan Čurlik przy udziale Jana Maruščaka i
doradcy ds. hodowlanych naszego klubu – Małgorzaty Schram.
W ocenie  wzięło udział  15 posokowców. Uzyskane punkty uzmysłowiły
właścicielom mocne i słabsze cechy ich posokowców. Pokazały również że
ocena punktowa różni  się  często  od ocen  przyznawanych  na  wystawach
przez sędziów eksterieru.

Na przełomie maja i  czerwca,  na prośbę Komisji  Kynologicznej
ZO PZŁ w Tarnobrzegu, członkowie klubu przeprowadzili na terenie OHZ
Rudnik nad Sanem, warsztaty dla przewodników tropowców.

W ostatnich dniach sierpnia przeprowadziliśmy kolejne warsztaty
dla przewodników na terenie OHZ Kluczbork w których uczestniczyło 25
osób oraz 13 członków klubu jako osoby szkolące psy.

1 września w zamku w Bożejowie odbyło się Walne Zgromadzenie
Członków  Klubu  Posokowca  przy  PZŁ  na  którym  poruszyliśmy  wiele
nurtujących klub problemów. W wieczór poprzedzający zebranie odbyła się
biesiada dla miłośników posokowców.
Protokół z WZ znajduje się w dalszej części biuletynu.

12  października  wspólnie  z  Komisją  Kynologiczną  ZO  PZŁ  w
Opolu przeprowadziliśmy II  Międzynarodową Ocenę Pracy Posokowców
na sztucznym tropie im. Jana Kierznowskiego w której  wystartowało  12
posokowców.  Impreza  ta  została  zdominowana  przez  członków  naszego
klubu. Dziesięć posokowców uzyskało dyplomy I stopnia, jeden II stopnia i
jeden pozostał  bez dyplomu. Zwycięzcą został BGS HARPI Dziczy Ślad
prowadzony  przez  Romanę  Ryszkowską.  Ona  też  otrzymała  nagrodę
przechodnią im. Jana Kierznowskiego.

W  dniach  24-27  października  w  Czechach  odbył  się
Międzynarodowy  konkurs;  Celostátní  soutěž  barvářů  o  „Putovní  cenu”.
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Reprezentant naszego klubu Wojciech Dulski, startując z psem AKIM Biały
Trop,  w  stawce  10  posokowców,  zajął  2  miejsce  uzyskując  dyplom  I
stopnia i 400 pkt.

W  okresie  od  6  do  10  listopada  na  terenie  Brandenburgii  w
Niemczech odbył się kolejny Zjazd Klubów Posokowca – ISHV Suche, w
którym uczestniczyli członkowie i zarząd naszego klubu. W ramach ISHV
Suche  przeprowadzony  został  konkurs  posokowców  na  naturalnych
postrzałkach.
Reprezentant  naszego  klubu,  Waldemar  Abucewicz  z  posokowcem
bawarskim GREY ze Starej Rzeki wykonał 3 prace na postrzałkach.
Ostatnia praca na byku jelenia po 18-tu godzinach od postrzelenia, z gonem,
stanowieniem, dwukrotnym przepłynięciem jeziora, dostrzeliwaniem, 
zrogowaniem psa, została oceniona na dyplom II stopnia i 3 lokatę na 
konkursie. Według oceny niemieckiego sędziego była to najtrudniejsza 
praca na konkursie.

Członkowie zarządu klubu brali udział w odbytych, w ramach 
ISHV Suche, naradach Doradców Hodowlanych, Zarządu ISHV oraz w 
Walnym Zgromadzeniu ISHV.

Najważniejszą klubową imprezą był XII Memoriał im. B. 
Gierszewskiego, który tradycyjnie zorganizowaliśmy z komisją 
Kynologiczną ZO PZŁ w Opolu w Borach Stobrawskich, w dniach 28.11 – 
2.12.2019 r. Wzięło w nim udział 10 przewodników z ośmiu państw; 
Austrii, Czech, Niemiec, Węgier, Włoch, Słowacji i Polski. Startujące w 
ocenie posokowce wykonały 40 prac, w tym 21 prac kontrolnych. 
Odnalezionych zostało 9 jeleni, 8 dzików i 1 sarna. Łącznie komisje 
sędziowskie przyznały 6 dyplomów I stopnia i 6 dyplomów III stopnia. 
Wszyscy nasi klubowi przewodnicy ukończyli ocenę z dyplomami I 
stopnia. Po raz kolejny pokazaliśmy, że nasza ocena pracy posokowców w 
naturalnym łowisku, należy do najbardziej prestiżowych w Europie. 
Również organizacja memoriału, według oceny zagranicznych uczestników,
stała na bardzo wysokim poziomie.
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Sprawy finansowe.

Problemy  z  otwarciem  rachunku  bankowego  spowodowały,  że
dopiero  od  początku  kwietnia  możliwa  była  jakakolwiek  działalność
finansowa.

Przychody w 2019 roku wyniosły łącznie; 21 275 zł.

Wpisowe i składki członkowskie: 7 400 zł
Opłata za bonitację:    275 zł
Eksport i import szczeniąt, krycia zagraniczne: 2 100 zł
Darowizny i dotacje;

Nadleśnictwo Zamrzenica: 1 000 zł
Nadleśnictwo Tułowice: 1 000 zł
Nadleśnictwo Kluczbork: 1 000 zł
Nadleśnictwo Olesno:    500 zł
Darowizna osoby prywatnej: 2 000 zł
Dotacja ZG PZŁ: 6 000 zł

Koszty wyniosły łącznie;         10 612,93 zł

w tym:
Druk biuletynu klubowego:           1 992,60 zł
Pozostałe druki:              526,80 zł
Pieczątki:              130,08 zł
Nagroda na konkurs ISHV:              540,00 zł
Znaczki pocztowe:              357,20 zł

Koszty organizacji Memoriału im. B. Gierszewskiego:
Nagrody, upominki dla sędziów,
organizatorów, przewodników, gości:           4 744,11 zł
Banery, flagi, identyfikatory, znaczki:           1 070,00 zł
Tablica informacyjna:              280,44 zł
Druk informatorów:              971,70 zł

Saldo na dzień 31 grudnia 2019 roku wyniosło:  10 662,07 zł.

Klub nie posiada żadnych długów ani zobowiązań płatniczych.
Mamy nadzieję,  że przedstawione powyżej działania świadczą o

prawidłowej działalności Klubu Posokowca.
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W  imieniu  Zarządu  składam  serdeczne  podziękowania

wszystkim członkom klubu którzy aktywnie uczestniczyli w działaniach

klubu i  godnie reprezentowali  Klub Posokowca na arenie krajowej i

zagranicznej.

 

     Prezes

Klubu Posokowca przy PZŁ

      Wojciech Galwas

15



Protokół z Walnego Zgromadzenia Członków 

Klubu Posokowca przy PZŁ - „Zamek Bożejów” -2019.

Protokół z 

Walnego Zgromadzenia Członków Klubu Posokowca przy PZŁ

 z dnia 1 września 2019 roku w Bożejowie.

W dniu 1 września 2019 roku w Bożejowie odbyło się Walne 

Zgromadzenie Członków Klubu Posokowca przy PZŁ zgodnie z 

zaproponowanym wcześniej porządkiem obrad:

1. Otwarcie Walnego Zgromadzenia przez Prezesa Klubu.

2. Wybór Przewodniczącego oraz Sekretarza.

3. Stwierdzenie ważności i prawomocności Walnego Zgromadzenia.

4. Powołanie Komisji Mandatowej i Wnioskowej.

5. Przyjęcie porządku obrad.

6. Sprawozdanie z działalności Zarządu Klubu za okres od powołania klubu

do końca sierpnia 2019 roku. 

8. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej Klubu i wniosek w sprawie 

absolutorium dla Zarządu.
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9. Dyskusja nad sprawozdaniami.

10. Zatwierdzenie sprawozdań oraz głosowanie nad wnioskiem w sprawie 

udzielenia absolutorium Zarządowi.

11. Informacja o proponowanych zmianach w organizacji klubów ras psów 

myśliwskich PZŁ.

12. Przedstawienie planów Klubu Posokowca na 2019 rok.

13. Dyskusja i wolne wnioski. Głosowanie nad wnioskami.

14. Zamknięcie obrad Walnego Zgromadzenia.

1. Otwarcie Walnego Zgromadzenia przez Prezesa Klubu.

Prezes Klubu Wojciech Galwas dokonał otwarcia Walnego Zgromadzenia.

2. Wybór Przewodniczącego oraz Sekretarza.

Przewodniczącym Walnego Zgromadzenia został wybrany Wojciech 

Galwas. Sekretarzem Walnego Zgromadzenia został wybrany Marcin 

Kunikowski.

3. Stwierdzenie ważności i prawomocności Walnego Zgromadzenia.

Przewodniczący Walnego Zgromadzenia stwierdził ważność oraz 

prawomocność obrad.
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4. Wybór Komisji Mandatowej i Wnioskowej.

W skład Komisji Mandatowej wybrano: Michała Fornalczyka i Andrzeja 

Filipiaka.

W skład Komisji Wnioskowej wybrano: Mikołaja Włocławskiego i 

Dariusza Hryckiewicza

5. Przyjęcie porządku obrad.

Walne Zgromadzenie jednogłośnie przyjęło porządek obrad.

6. Sprawozdanie z działalności Zarządu Klubu za okres od powołania

klubu do końca sierpnia 2019 roku. 

Sprawozdanie z działalności Klubu przedstawił Wojciech Galwas.

7. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej Klubu i wniosek w sprawie 

absolutorium dla Zarządu.

W imieniu Komisji Rewizyjnej Sprawozdanie przedstawił Wiesław Burdzy. 

Jako przewodniczący Komisji Rewizyjnej zawnioskował również o 

udzielenie absolutorium Zarządowi Klubu. 
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8. Dyskusja nad sprawozdaniami.

a) W toku dyskusji Wojciech Dulski poprosił o wyjaśnienia 

dotyczące przekazania środków pieniężnych, które pozostały na 

koncie Klubu Posokowca ZKwP z władzami wybieralnymi. 

Wojciech Galwas udzielił wyczerpującej odpowiedzi na zadane 

pytanie, wyjaśniając że zostały one wydatkowane na statutowe 

cele klubu.

b) Wojciech Dulski zgłosił zastrzeżenia dotyczące funkcjonowania 

strony internetowej klubu. W odpowiedzi Marcin Kunikowski 

zaproponował zebranym aby przesyłali informacje, artykuły i 

relacje, które mogłyby być zamieszczane na stronie internetowej i 

w biuletynie. Ponadto poinformował, że na apel zamieszczony na 

stronie internetowej Klubu w roku 2018, zachęcający do 

nadsyłania ww. materiałów, członkowie Klubu przesłali w sumie 

jeden artykuł zaopatrzony fotografiami oraz jedno zdjęcie.

c) Mikołaj Włocławski zaproponował aby podczas Walnych 

Zgromadzeń głosować nad delegowaniem reprezentantów Klubu 

na imprezy międzynarodowe. W odpowiedzi Maciej Kopeć 

poinformował, że wiedza o poziomie użytkowym poszczególnych 

psów nie jest powszechna wśród członków klubu, natomiast 

posiadają taką wiedzę członkowie zarządu. Ponadto są ustalone 

zasady, które musi spełnić pies mający startować na imprezach 

zagranicznych. Do tych zasad należy konieczność uzyskania 

dyplomu z Oceny pracy posokowca na naturalnym postrzałku (z 

gonem i stanowieniem) oraz udany start podczas Memoriału ks. 

Benedykta Gierszewskiego. 

d) Wojciech Dulski zgłosił zastrzeżenia dotyczące doboru 

reproduktorów klubowych do kryć zagranicznych. W odpowiedzi 

Małgorzata Schram poinformowała, że to Doradcy Hodowlani z 

Klubów zagranicznych podają kryteria, które mają spełniać psy 

użyte do kryć zagranicznych. Według tych kryteriów jest 

podawana grupa psów spośród których wybierane są przez 

Doradców zagranicznych reproduktory do konkretnych skojarzeń. 

W tym roku Doradca niemieckiego klubu KBGS prosił o 

propozycje reproduktorów, które miały znajdować się w dolnej 
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granicy wzrostu w związku z powyższym AKIM Biały Trop jako 

pies bardzo duży nie był brany przez zagranicznych Doradców 

Hodowlanych pod uwagę.

9. Zatwierdzenie sprawozdań oraz głosowanie nad wnioskiem w 

sprawie udzielenia absolutorium Zarządowi.

Walne Zgromadzenie jednogłośnie zatwierdziło sprawozdania Zarządu 

Klubu oraz Komisji Rewizyjnej. Udzielono również absolutorium 

Zarządowi Klubu przy 4 głosach wstrzymujących się.

10. Informacja o proponowanych zmianach w organizacji klubów ras 

psów myśliwskich PZŁ.

Wojciech Galwas przedstawił założenia dotyczące zmian organizacyjnych 

klubów ras działających w ramach PZŁ. Poinformował również, że na 

stronie internetowej Klubu są zamieszczone materiały dotyczące ww. 

zagadnienia. Poprosił o zapoznanie się z nimi i zgłaszanie ewentualnych 

uwag.

11. Przedstawienie planów Klubu Posokowca na 2019 rok.

Wojciech Galwas przedstawił plany działalności Klubu na rok 2019.
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12. Dyskusja i wolne wnioski. Głosowanie nad wnioskami.

a) Uchwała dotycząca spraw hodowlanych i krycia.

Walne Zgromadzenie przyjęło Uchwałę w treści zgodnej z Projektem 

(treść w załączniku)

b) Walne Zgromadzenie przyjęło wniosek o wcześniejsze 

zamieszczanie terminarzy na stronie klubowej,

c) Walne Zgromadzenie przyjęło wniosek o udostępnienie 

członkom zamkniętej strony FB,

d) Walne Zgromadzenie przyjęło wniosek o sprecyzowanie 

kryteriów dotyczących psów, które mogą reprezentować klub na 

imprezach zagranicznych,

e) Wojciech Dulski zawnioskował o umieszczenie wykazu suk i 

reproduktorów na stronie internetowej. W odpowiedzi 

Małgorzata Schram  poinformowała, że w związku z 

wykorzystywaniem archiwalnych wykazów suk i reproduktorów

klubowych, dochodziło do nieuczciwego reklamowania hodowli,

które straciły już status hodowli klubowych, w zwiAązku z 

powyższym została podjęta decyzja o usunięciu wykazu ze 

strony internetowej. Wniosek został odrzucony przez Walne 

Zgromadzenie. 

13. Zamknięcie obrad Walnego Zgromadzenia.

Przewodniczący Wojciech Galwas stwierdził wyczerpanie porządku obrad i 

zamknął obrady Walnego Zgromadzenia.
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Uchwała Hodowlana Walnego Zgromadzenia 

Klubu Posokowca przy PZŁ

01- 09 -2019 r. 

Uchwała Dotycząca Spraw Hodowlanych

1. Wszystkie krycia, krajowe i zagraniczne planowane są wspólnie z 

Doradcą Hodowlanym. 

2. Minimum na miesiąc przed terminem planowanego krycia należy 

powiadomić Doradcę Hodowlanego o planowanym kryciu. Doradca 

Hodowlany w terminie 14 dni udzieli odpowiedzi, informując o swojej 

decyzji. 

3. Każde krycie, krajowe i zagraniczne wymaga pisemnej zgody Doradcy 

Hodowlanego. 

4. Najpóźniej 7 dni po odbytym kryciu należy o tym fakcie poinformować 

doradcę hodowlanego. 

5. Należy poinformować doradcę Hodowlanego o ilości urodzonych 

szczeniąt. 
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Sprawozdanie hodowlane za 2019

Mioty posokowca bawarskiego

Korekta za rok 2018

Hodowla „Biały Trop”, Miot „B“: Fata Vratna Dolina  (KPP I, PP I, HDA, 

ISHV Suche Knuellwald) i 

Söllmann von Schwalbenkopf ( VP 888886, HP 1, HDA, Memoriał 

B.Gierszewskiego)

10 szczeniąt, 5 psów i 5 suk, urodzonych 10.12.2018

Baldur, Basior, Ben, Boro, Bazi, Bona, Beta, Basta, Bina

3 psy i jedna suka zostały eksportowane do Niemiec do członków KBGS 

1912 ev.

Hodowla „Biały Trop”, Miot „D“: Ana Biały Trop (KPP I, PP I, HDA, ED0,

SPo0, Memoriał B. Gierszewskiego) i Catweazle vom Roten Bruch (VP, HP

I, HD B, ISHV Suche)

12 szczeniąt, 3 psy i 9 suk, urodzone 04.07.2019

Don, Demon, Diabełek, Dequila, Dana, Disa, Dina, Dunka, Dorka, Dalma, 

Diana, Dona

3 psy exportowane do Niemiec i 2 do Szwecji do członków klubów ISHV

Hodowla „z Beskidzkiej Ostoi”, Miot „W”: Bona Kralova Hola ( KPP I, 

PP III, HD A) i Canto z Ivetkinho Dvora ( KPP I, PPI, HD A, Memoriał B. 

Gierszewskiego, Memoriał F. Konrada,)

11 szczeniąt, 4 psy i 7 suk, urodzone 28.01.2019

Wotan, Wolf, Wigor, Wilko, Watra, Weba, Wena, Wera, Wilda, Wilga, Wira 

2 psy i jedna suka zostały eksportowane do Niemiec , członków KBGS 

1912 ev.

Mioty warunkowe:

Hodowla „z Tymbarskiej Kniei”, Miot „M“: Gracja z Hubertowej Psiarni 

( KPP I, HDA) i Vor Jasenovske Vodopady (KPP I, HDA), 5 psów i 4 suki, 

urodzone 28.06.2019:

Morus, Moro, Mito, Majlo, Mizar, Megi, Meta, Mona, Mika

25



Mioty posokowca hanowerskiego

Miot warunkowy w hodowli „z Tymbarskiej Kniei“, Miot „A“: 

Diana z Czarnej Rzeki ( KPPI, HDA) i Avar Nagykunsagi Szikes ( KPP I, 

HDA), 3 psy i 4 suki urodzone  16.06.2019:

Aron, Agar, Afgan, Aza, Ata, Afra, Abi

Wszystkie wyżej wymienione szczenięta pozostające na terenie Polski 

trafiły w ręce myśliwych.

W 2019 Klub importował z sąsiednich klubów ISHV następujące psy:

1. Suka z Niemiec, z hodowli „von der Sauenhatz”, posokowiec 

bawarski

2. Pies ze Słowacji, z hodowli „Kamenny Vrch”, posokowiec 

bawarski

3. Pies ze Słowacji z hodowli „Dedov Dvor”, posokowiec 

hanowerski
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W  związku  z  powracającym  tematem„  Padaczki”  w  rasie  posokowiec

bawarski pragnę ustosunkować się oficjalnie i zgodnie ze strategią przyjętą

w  klubach  ISHV.  Konsens  co  do  strategii  hodowlanej  zapobiegającej

chorobą  degeneracyjnym  w  rasie  został  opracowany  z  genetykami

doradzającymi wszystkim klubom ras w sprawach genetycznych w VDH,

niemieckim Związku Kynologicznym zrzeszonym w FCI. Aktualnie nie ma

niepokojąco  dużej  liczby  psów chorujących  na  padaczkę  wrodzoną  tzw.

idiopatyczną w rasie. Choroba ta jest dziedziczna wielogenowo, a co za tym

idzie, bez schematu, który można by zidentyfikować analizując rodowody.

Zabiegi hodowlane mające na celu wykluczenie rodzeństwa, lub rodziców

psów chorych doprowadziły w Niemczech jak i innych krajach Europy do

zubożenia  genetycznego  populacji  i  okazały  się  szkodliwe  dla  całej

populacji,  w  ogóle  nie  wpływając  na  zachorowalność  na  tę  chorobę.

Obecnie  zaleca  się  wyeliminowanie  z  hodowli  osobników chorych,  oraz

obserwacje  rodzeństwa  przez  pierwsze  pięć  lat  życia  i  przy  braku

wystąpienia objawów po pięciu latach dopuszczenie do hodowli. Padaczka

wrodzona, czy inaczej nazywana idiopatyczną ujawni się w przypadku 98%

przypadków do tego wieku. Szczyt zachorowań przypada w pierwszych 3

latach życia psa. Bardzo ważna jest kwestia prawidłowego rozpoznania tej

choroby. Trzeba zdać sobie sprawę, że pojedynczy napad drgawkowy nie

upoważnia  do  rozpoznania  padaczki.  Napady  drgawkowe  wymagają

szukania  przyczyn  częstych  takich  jak:  zaburzenia  metaboliczne,

elektrolitowe, czynniki zewnętrzne jak zatrucia, porażenia prądem, choroby

zakaźne  atakujące mózg i wiele innych przyczyn które mogą powodować

ostre  zaburzenia  w  funkcjonowaniu  układu  nerwowego  i  objawiać  się

drgawkami. Psy myśliwskie są narażone w stopniu większych niż inne psy

na odwodnienie, czy niedocukrzenie podczas wyczerpującej pracy fizycznej

w niesprzyjających warunkach atmosferycznych jak upały, czy mróz, czy na

choroby zakaźne odkleszczowe atakujące ośrodkowy układ nerwowy takie

jak borelioza. Nawracające napady drgawkowe mogą być skutkiem chorób

strukturalnych mózgu jak guz, czy blizny pourazowej, po urazach czaszki,

czy  krwiakach  wewnątrzczaszkowych.  Również  w  tym  przypadku  psy

myśliwskie  pracujące  są  bardziej  narażone  na  urazy  głowy,  nie  zawsze

widoczne gołym okiem. Tępe uderzenia w głowę niewidoczne na skórze

dają  często  nie  dające  objawów  małe  krwawienia  wewnątrzczaszkowe,

które same się zatrzymują, z czasem resorbują, ale przewlekle uszkadzają

tkankę mózgową prowadząc po kilku miesiącach, lub latach do padaczki
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wtórnej.  Szczególnie jeśli  pierwsze napady wystąpią u starszego psa trzeba

myśleć  o  wtórnej  padaczce,  wynikającej  z  takich  właśnie  strukturalnych

procesu w mózgu, łatwych do potwierdzenia badaniem obrazowym głowy

przy  pomocy  rezonansu  magnetycznego.  Rozpoznanie  „padaczki

idiopatycznej”,  inaczej  uwarunkowanej  genetycznie,  czyli  wrodzonej  i

dziedzicznej  może  odbywać  się  tylko  i  wyłącznie  po  wykluczeniu

wszelkich innych przyczyn badaniami z krwi ,z badania płynu mózgowo-

rdzeniowego i  w po badaniu rezonansem magnetycznym wykluczającym

zmiany widoczne w mózgu typu guzy, czy blizny. 

Niestety  spotykamy  się  z  praktyką  oszczerstw  i  prób  niesprawiedliwej

stygmatyzacji hodowli w których pojawił się pies chory. Najczęściej nie jest

prowadzona  żadna  diagnostyka  i  pies  zostaje  uśpiony,  co  uniemożliwia

dochodzenie  przyczyn  choroby.  Z  punktu  widzenia  klubu  dochodzenie

przyczyny  padaczki  jest  kluczowe  dla  przyszłości  rasy.  Potwierdzenie

„padaczki idiopatycznej” u psa jest priorytetem, gdyż identyfikacja takich

psów i  pobranie od nich próbek krwi do banku próbek daje nadzieje na

przyszłość znalezienia testu genetycznego, który mógłby wyeliminować tę

chorobę  kompletnie  z  populacji.  Aktualnie  bank  w  próbkami  krwi

posokowców  bawarskich  znajduje  się  na  uniwersytecie  w  Brnie  w

Szwajcarii, posokowców hanowerskich w Hanowerze w Niemczech. Do tej

pory udało się zebrać około 100 próbek krwi posokowców  bawarskich, w

tym około 30 osobników z padaczką z całej Europy. Jeszcze nie udało się

znaleźć konkretnej  mutacji  w naszej  rasie ,lecz zespół  badawczy z Brna

może  pochwalić  się  już  sukcesami  w  innych  rasach  np.  Rhodesian

Ridgeback,  gdzie  ustalił  mutacje  powodującą  padaczkę  i  opracował  test

przesiewowy  dla  tej  rasy.  Wielkość  próbek  (10  ml  krwi)  pozwala  na

dowolnie dużo i bez ograniczeń czasowych badań nad tą chorobą w ośrodku

w Brnie. Bank krwi posokowców bawarskich jest inwestycją w przyszłość

rasy,  gdyby w przyszłości  pojawiła się  inna  genetyczna choroba,  można

sięgnąć do zamrożonych próbek i badać je w innym kierunku. Bank jest

finansowany między innymi ze składek zrzeszenia ISHV. 

W  Polsce  naszym  bezpośrednim  kontaktem  w  sprawach  padaczki,

diagnostyki i leczenia jest lekarz weterynarii i specjalista neurolog Prof. dr

hab. Marcin Wrzosek z Wrocławia, który w latach 2006-2009 pracował w

zespole  jako rezydent  na Uniwersytecie w Brnie  na  wydziale neurologii

zwierzęcej i bezpośrednio utrzymuje kontakt z tym ośrodkiem. 
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Jako klub reprezentujący interesy tych dwóch wyjątkowych ras stosujemy

praktyki hodowlane, które mają na celu zachowanie zdrowia i użytkowości

psów, a nie komercyjny sukces pojedynczych hodowców na rynku psów

myśliwskich.  Przyszłościowa  hodowla  jest  żmudną,  często  nieopłacalną

pracą  rąk  wielu  pokoleń  ludzi  zaangażowanych  w  jeden  cel.  Sukces

marketingowy pojedynczej hodowli nie jest naszym priorytetem, lecz dobro

całej  populacji  posokowców,  a  ich  sukces  jest  mierzony  nie  na  ringach

wystawowych ,  tylko ilością odnalezionej zwierzyny w łowisku. Nie ma

godnej  polecenia  hodowli  ,  są  tylko  godne  polecenia  skojarzenia  psów.

Niestety  popularne  w  Polsce  postrzeganie  hodowli  psów  rasowych  i

mierzenia  sukcesów  hodowli  zupełnie  mija  się  z  celami  hodowlanymi

użytkowych  ras  psów.  Praktyki  przynoszące  zysk  i  budujące  markę

konkretnej hodowli najczęściej wiążą się z zawężaniem puli genowej rasy,

gdyż tylko to umożliwia osiągnięcie dużej ilości eksterierowo podobnych

do siebie psów, tzw. wyrównanych miotów, którymi szczycą się hodowle w

tzw. liniach  wystawowych.  Tanie  krycia,  intensywne eksploatowanie  suk

hodowlanych  corocznymi  kryciami,  wygodne  powtarzanie  miotów  tymi

samymi osobnikami, utytułowanymi czempionami ,  które dają gwarancje

sprzedaży szczeniąt  są szkodliwe dla rasy.  Wszelkie praktyki hodowlane
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zawężające różnorodności genetyczną w rasie powinny być unikane, by nie

niszczyć  materiału  genetycznego  w  kontekście  całej  populacji.  Praktyki

tego typu są następujące: używanie zbyt częste konkretnego reproduktora,

co powoduje wystąpienie efektu „popularnego reproduktora” w populacji.

Hodowla  czempionami  wystawowymi  w zasadzie  nie  ma prawa bytu  w

rasach użytkowych , gdzie ciągle dąży się do poprawy wydolności fizycznej

i  zdrowia  psów  i  priorytetem  nie  jest  eksterier.  Wszelkiego  rodzaju

inbredowanie, np. hodowanie „na konkretnego przodka”, zwiększa ryzyko

kumulacji  wszelkich  genów,  również  tych  chorobowych.  W  miotach

klubowych krycia dobierane są w zasadzie tak, by współczynnik Inbredu

(IC) był bliski zeru, a współczynnik utraty przodków (AVK) powyżej 80 %.

Mając na uwadze, że cała rasa posokowca bawarskiego powstała na bazie

17  suk  i  jak  wąsko  genetycznie  jest  zbudowana  populacja  ,  wszelkie

praktyki zawężające już tak wąską pule genetyczną, dające szybkie wyniki

w danej hodowli, szczycącej się wygenerowaniem jakieś cechy eksterieru

która akurat jest w modzie, na przykład: czarnej maski u posokowca, jest

długodystansowo zabójcza dla zdrowia całej rasy.

W  ramach  ISHV  prowadzimy  bardzo  silną  selekcje  hodowlaną  pod

względem cech użytkowych i to już eliminuje z hodowli bardzo dużo psów

słabych  w pracy  dolnym wiatrem,  lękliwych,  czy  mających  problemy z

koncentracją na tropie itp. Psy pracujące, które są zdrowe i zaliczyły próby

pracy  są  dopuszczone  i  używane  w  hodowli  w  sposób  racjonalny  i

niekomercyjny. Hodowcy klubowi często jeżdżą na krycia zagranicznymi

reproduktorami, robiąc tysiące kilometrów bez gwarancji  sukcesu krycia.

Odchów szczeniąt  odbywa się w warunkach naturalnych z zachowaniem

zasad  kondycjonowania  szczeniąt  do  pracy  w  łowisku.  Są  to  bardzo

czasochłonne  i  pracochłonne  metody  których  nie  da  się  ująć  w  cenie

szczenięcia, ale są one inwestycją w sukces jego przyszłego przewodnika w

łowisku.

W listopadzie 2019 w ramach spotkania „ISHV Suche“ w Brandenburgii

odbyło się zebranie doradców hodowlanych klubów zrzeszonych w ISHV.

W ramach spotkania krajowi doradcy hodowlani przedstawili sprawozdania

hodowlane z roku 2018. Podsumowując na te chwile w ISHV posiadamy

populacje  posokowców hanowerskich  szacowaną  na  2400  psów  i  około

4500 posokowców bawarskich.
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Badania  przesiewowe  psów  hodowlanych  pod  kątem  dysplazji  stawów

biodrowych ujęte  w standardzie  rasy  procentują  w zmniejszeniu  odsetka

psów  chorych.  Badania  w  kierunku  dysplazji  stawów  łokciowych  i

spondylopatii  odcinka  lędźwiowego  kręgosłupa  są  stosunkowo  nowe  w

rasie i jesteśmy w fazie zbierania danych na ten temat. Spondylopatia jest

problemem częstym w obydwu rasach, dysplazja łokciowa jest natomiast

sporadyczna. 

Głównym  tematem  była  transparentność  i  ujednolicenie  opisu  cech

użytkowych  psów  hodowlanych  w  celu  prowadzenia  wspólnej,

międzynarodowej  bazy  danych,  w  której  będą  zapisane  nie  tylko  cechy

eksterieru, ale i cechy psychiki, oraz stylu pracy psa.

Wszyscy  obecni  przedstawiciele klubów zapewnili,  ze podążają strategią

hodowlaną bazującą na użytkowości posokowców z zachowaniem zdrowia

w  rasach.  W  aktualnie  obowiązujących  standardach  ras  posokowców,

przyjętych  przez  FCI  cechy  użytkowe  są  zapisane  i  wymienione  jako

kryterium hodowlane.

Podkreślona jak ważna jest wymiana genetyczna miedzy krajami w ramach

międzynarodowych kryć w celu poszerzania puli  genetycznej  w obydwu

rasach.
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Wszystkie kraje członkowskie oprócz Austrii wypowiedziały gotowość do

współpracy  przy  współtworzeniu  międzynarodowej  bazy  rodowodowej,

oraz  ujednolicenia  ocen  z  prób  pracy.  Austriacki  doradca  hodowlany

wyraził obawy związane z zarządzaniem danymi osobowymi w kontekście

tego projektu. Kolejne spotkanie doradców hodowlanych ma się odbyć w

ramach Memoriału Friedricha Konrada 2020 na Słowacji. 

Małgorzata Schram
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Artykuł poglądowy na temat wrodzonych zaburzeń budowy odcinka

lędźwiowo-krzyżowego kręgosłupa u psów. 

Nowe  wytyczne do selekcji hodowlanej posokowców. 

( Małgorzata Schram, Jan Siembieda)

Wstęp:

Od  2017  niemiecki  Klub  Posokowców  Bawarskich  (KBGS)  zaostrzył

zdrowotne  kryteria  hodowlane  posokowców.  Ocenie  podlegają  zdjęcia

rentgenowskie odcinka lędźwiowego kręgosłupa wykonywane przy okazji

badań obrazujących dysplazje stawów biodrowych. Uważa się, że anomalie

lędźwiowo–krzyżowego  odcinka  kręgosłupa  są  podłożem  problemów

ortopedyczno-neurologicznych  w  obrębie  kończyn  tylnych  i  lędźwi  u

dorosłych posokowców. To co do tej pory uznawaliśmy za przejaw starości

u  psów  lub  przejaw  zużycia  kręgosłupa  spowodowane  przez  duże

obciążenia lub kontuzje może mieć wrodzone podłoże anatomiczne. W tych

wypadkach ważna jest identyfikacja takich psów i ich  selekcja hodowlana

również pod tym kątem.

Opis problemu:

Kręgosłup  podzielony  jest  na  odcinek:  szyjny,  piersiowy,  lędźwiowy,

krzyżowy i  ogonowy.  W każdym odcinku kości  kręgosłupa mają  kształt

typowy dla  danego obszaru.  Na przykład  zdrowe kręgi  lędźwiowe mają

wyrostek kolczysty (Processus spinosus), który znajduje się centralnie na

górze łuku kręgowego oraz parę symetrycznych wyrostków poprzecznych

na bokach kręgosłupa, które są skierowane symetrycznie w osi poprzecznej.

Z kolei  normalnie rozwinięta kość krzyżowa składa się z trzech kręgów,

których kolczyste i poprzeczne wyrostki są zawsze połączone grzbietowo w

jedną kość. W odcinkach przejściowych z jednego odcinka kręgosłupa do

drugiego, mogą powstawać zaburzenia rozwojowe i powstawać tzw. kręgi

przejściowe.  Są  to  kręgi  kręgosłupa,  które  wykazują  cechy

charakterystyczne dla poprzedniej i następnej części kręgosłupa.

Na przykład,  krąg  piersiowy może nie  mieć  jednego  lub  obu żeber  lub

odwrotnie,  ostatni  kręg  szyjny  lub  pierwszy  kręg  piersiowy  może  mieć

żebra po jednej lub obu stronach.

Takie zniekształcenia są zazwyczaj bez znaczenia klinicznego, ponieważ nie

powodują one bólu ani nie przeszkadzają psu. Bardziej problematyczne są

przejściowe  kręgi  w  przejściu  lędźwiowo-krzyżowym,  gdzie  można

zaobserwować  częste  uszkodzenia  krążka  międzykręgowego  i  więzadeł.
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Zostało  to  udowodnione,  że  u  psów z  przejściowym kręgiem pomiędzy

lędźwiowym odcinkiem a kością krzyżową, ostatni krążek międzykręgowy

jest  często  uszkodzony,  co  może  prowadzić  do  uciśnięcia  i  zapalenia

nerwów w kanale kręgowym. Bardzo bolesny obraz kliniczny nosi nazwę

zespołu Cauda equina (CES) lub zwyrodnieniowego zwężenia lędźwiowego

(DLSS).  Kręgi  przejściowe  mogą  również  powodować  przechylenie

miednicy, co może prowadzić do jednostronnej dysplazji stawu biodrowego

(HD). Są to powody, dla których psy z przejściowymi kręgami nie powinny

być eksploatowane jako psy użytkowe. 

Mark Flückiger, Urs Geissbühler i Johann Lang podzielili kręgi przejściowe

lumbosacralne na cztery typy (0-III) w 2009 roku. 

Typy Spondylopatii Lędźwiowo-krzyżowej:

Sp. Typ 0 - normalna budowa anatomiczna

Sp.  Typ 1 -  wyrostki  kolczyste  1 i  2  kręgu krzyżowego są  ze  sobą nie

zrośnięte

Sp.  Typ  2–  wyrostki  poprzeczne  kręgu  przejściowego  tak  samo

zniekształcone

Sp. Typ 3 – wyrostki poprzeczne kręgu przejściowego różnie zniekształcone

Typ 0 oznacza fizjologiczne (normalne) przejście kręgosłupa lędźwiowego

do  kości  krzyżowej.  W  typie  I,  wyrostek  kolczysty  pierwszego  kręgu

krzyżowego  jest  niecałkowicie  połączony  z  następnym  wyrostkiem

kolczystym kości krzyżowej (izolowany Processus spinosus).

Typ  I  Spondylopatii,  najbardziej  rozpowszechniony,  nie  wydaje  się

powodować  żadnych  problemów  zdrowotnych  zwierzęcia.  Nie  wiadomo

jednak jeszcze, czy psy z typem I Spondylopatii mogą przekazywać inne

przejściowe kręgi potomstwu.

W typie  II  wady  rozwojowe  mogą  dotyczyć  zarówno  ostatniego  kręgu

lędźwiowego, jak i pierwszego kręgu krzyżowego. Zmiany anatomiczne w

kręgu przejściowym typu II mogą być bardzo różne i zazwyczaj są bardziej

wyraźne niż w typie I. Zmiany anatomiczne w kręgu przejściowym typu II

mogą być różnorodne i są zazwyczaj bardziej  wyraźne niż w typie I.  W

przeciwieństwie do typu III, zniekształcenia typu II są jednak symetryczne.

Typ II i typ III mogą prowadzić do poważnych problemów ortopedycznych

i neurologicznych, najczęściej u dorosłych psów, takich jak: Predyspozycje

do  rozwoju  chorób  takich  jak  zespół  Cauda  equina  (CES),  przepukliny

krążka międzykręgowego  ( dyskopatia) i ewentualnie dysplazja biodrowa

(HD).
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Zespół Cauda equina znany jest  również jako zwyrodnieniowe zwężenie

lędźwiowo-krzyżowe (DLSS). Powoduje to bolesną kompresję nerwów w

odcinku  lędźwiowym,  co  może  prowadzić  do  zaburzeń  ruchu,  zaniku

poszczególnych  grup  mięśni  i  paraliżu.  To jakie  objawy  niedowładu  się

ujawnią  jest  związane  z  tym  w  którym  odcinku  występują  zwężenia  w

kanale kręgowym. Spondylopatia lędźwiowo-krzyżowa będzie powodować

zwężenia  ,  zwyrodnienia  małych  stawów  kręgowych,  przepukliny,  oraz

wyślizgiwanie się krążka międzykręgowego. Objawami klinicznymi będą:

ból,  przewlekle  zaniki  mięśniowe i  niedowłady  w obrębie  tylnych  łap  i

zaburzenia funkcji zwieraczy tj. nietrzymanie moczu i kału, oraz zaburzenia

erekcji. 

Wszystkie te zmiany patologiczne mogą być pogłębione lub spowodowane

przejściowym kręgiem typu II lub III. Kontrowersyjny jest zakres, w jakim

Spondylopatia może wpływać na rozwój dysplazji  stawu biodrowego. W

przypadku różnie zniekształconych kręgów typu III można sobie wyobrazić

negatywny  wpływ jednostronnego  nieprawidłowego  obciążenia  miednicy

na staw biodrowy. Ze względu na poważne konsekwencje zdrowotne, jakie

mogą mieć typ II i III Spondylopatii, pożądane byłyby środki hodowlane

mające na celu zapobieganie tym wadom rozwojowym. Jednakże, ponieważ

obecnie  zbyt  mało  wiadomo  o  faktycznym  dziedziczeniu  tych  wad

rozwojowych,  nie  można  jeszcze  udzielić  konkretnych  zaleceń  dla

hodowców.  W ramach  profilaktyki  i  poprawianiu  wydolności  psów  ras

użytkowych,  Niemiecki  Klub  Posokowca  Bawarskiego  rozpoczął

systematyczne badania przesiewowe psów hodowlanych , z konsekwencja

wyłączenia z hodowli psów ze spondylopatią Typu II i III. 

Podsumowanie:

Kręgosłup  psa  składa  się  z  około  50  kręgów.  Jest  on  podzielony  na  5

odcinków, a w każdym liczba kręgów jest stała. U psów mamy 7 kręgów

szyjnych,  13  kręgów  piersiowych,  7  kręgów  lędźwiowych,  3  kręgi

krzyżowe i około 20 kręgów ogonowych. Kręgi jednego odcinka różnią się

od  odcinków  sąsiednich  cechami  anatomicznymi.  Na  przykład  kręgi

piersiowe mają połączenie stawowe z żebrami. Z kolei kręgi krzyżowe są

łączone ze sobą w celu utworzenia kości krzyżowej i stykają się z miednicą

(rys. 1). 
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Rys.1, Typ 0

Rys. 1: Kręgi lędźwiowo-krzyżowe przejściowe typu 0. Normalna anatomia

lędźwiowo-krzyżowa. Trzy kręgi krzyżowe (S1-3) i ich wyrostki kolczyste

są  ze  sobą  połączone.  Ostatni  kręg  lędźwiowy  posiada  symetryczne

wyrostki poprzeczne, które nie mają kontaktu z miednicą.

 

Rys. 2, Typ 1

Rys. 2. Wyrostki kolczyste 1 i 2 kręgu krzyżowego są ze sobą niezrośnięte
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Rys.3 Typ 2

Rys.3,  Typ  2:  Kręgi  przejściowe  są  całkowicie  oddzielone  od  kości

krzyżowej, ich wyrostki poprzeczne są symetryczne. Mogą one mieć różny

stopień kontaktu z miednicą.

Kręgi  przejściowe  mogą  być  różnorodnie  rozwinięte.  Często  wyrostki

kostne  (wyrostki  poprzeczne),  które  wychodzą  na  bok,  są  nienormalnie

rozwinięte. Istnieją dwa rodzaje kręgów: symetryczne kręgi przejściowe, tj.

takie,  w  których  wyrostki  poprzeczne  lewego  i  prawego  mają  ten  sam

kształt oraz asymetryczne kręgi przejściowe, tj.  takie,  w których procesy

poprzeczne mają różne kształty (rys. 3 i 4).

Rys.4 Typ 3
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Rys.4,  Typ 3:  Kręgi  lędźwiowo-krzyżowe przejściowe  typu 3.  Wyrostek

kolczysty S1 nie jest związany z wyrostkami S2 i S3. Wyrostki poprzeczne

kręgu przejściowego różnie zniekształcone.

Bibliografia:
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Recenzja książki 

„So beginnt ein Hundeleben“

autorstwa  Seeben Arjes

“Pies  jest  najlepszym  przyjacielem  człowieka,  ale  czy  człowiek  jest

najlepszym przyjacielem psa?”

Książka Pana Arjesa na swoich prawie stu, naprawdę bogato ilustrowanych

stronach dotyka tematu hodowli psów, w okresie pierwszych ośmiu tygodni

życia szczeniąt.

Na  samym  początku  publikacji  autor  przekonuje,  że  to  suka

wywiera (wbrew obiegowym opiniom) zdecydowanie większy wpływ na

cechy, które  zostanę  w  późniejszym  okresie  wykształcone  przez  jej

potomstwo.  Autor,  jak już wcześniej  wspomniałem, bogato ilustruje sam

proces szczenienia się suki, opisuje jej zachowanie, interakcje z otoczeniem

i wyciąga z nich  wnioski  na temat  jej  ogólnych predyspozycji  do bycia

dobrą matką podczas nadchodzących miesięcy życia szczeniąt. W sposób

systematyczny  opisuje  poszczególne  instynktowne czynności  podczas

porodu i ich wpływ na późniejsze życie szczenięcia.

Sama instynktowność  procesu  ma być przejawem ewolucyjnego

oczekiwania na szczenięta zdrowe i pełne sił witalnych, tych kilka kroków

podejmowanych  przez  wszystkie  psie  matki  nie  gwarantuje  bowiem

osobnikom  słabszym  możliwości  dalszego  rozwoju,  który  mógłby

skutkować  w  dalszej  kolejności  wystąpieniem  następnych  komplikacji

zdrowotnych w dorosłym życiu. Autor słusznie zauważa, że „zewnętrzne”

wspieranie osobników,  które  w  naturze  nie  miałyby  szansy  przetrwania

prowadzi  rasę  do  „genetyczno-biologicznej  pętli”,  która  z  czasem coraz

bardziej pogłębia problemy całej populacji danej rasy. Z tego wstępu autor

wyprowadza  oczywistą  konkluzję  na  temat  kluczowej  roli  hodowców,

lekarzy weterynarii i klubowych doradców  hodowlanych w kształtowaniu

genetycznej zdrowotności danej rasy.

W dalszej  części  autor zastanawia się nad moralnymi aspektami

hodowli  psów  zdegenerowanych,  czasami  umyślnymi,  innym  razem

bezmyślnymi  krokami  hodowców  w  celu  osiągnięcia  komercyjnego

sukcesu danej rasy.

Autor  świetnie  wykorzystuje  ekonomiczne  pojęcie  „kapitału

początkowego”,  które  oddaje  doskonale  zdolność  szczenięcia  do
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odnalezienia drogi do najlepszego sutka, przez pierwszą w życiu młodego

psa przeszkodę, jaką jest noga jego matki.

Przygotowanie  szczenięcia  do  pierwszej  podróży  przez  matkę,

obok jego inicjatywy związanej z odpowiednim wykorzystaniem „kapitału

początkowego”,  są  kluczowymi  funkcjami  dla  poznania  genetycznego

przystosowania matki do wychowania i szczeniąt do właściwego rozwoju,

pod  warunkiem, że  odbędą  się  bez  jakiegokolwiek udziału  ze  strony

hodowcy lub innych ludzi. Pełne pasji, zdecydowane dążenie do celu jest

kluczowym aspektem użyteczności psa myśliwskiego, będącym wynikiem

przystosowania, dzięki któremu pies dotarł do sutka swojej matki. Szczenię,

które najedzone zasypia (w ludzkim wyobrażeniu) błogo – wynosi pierwszą

w swoim życiu lekcję, dzięki wysiłkowi osiąga sukces – zaspokaja głód.

Potrzeby zaspokajania głodu i stadnego odpoczynku stają się dla

prawidłowo  rozwijającego  się  szczenięcia  elementami  zapewniającymi

poczucie  bezpieczeństwa.  Gratyfikowane wcześniej  popędy uwidaczniają

się z biegiem czasu jeszcze bardziej, cały popęd szczenięcia skierowany jest

na potrzebę napełnienia żołądka – aż do momentu wyeksploatowania całych

sił i przejścia w błogi stan spoczynku, wysiłek szczenię kojarzy z nagrodą w

tej właśnie postaci.
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Sztuczne karmienie nie doprowadzi do tego samego stanu, napełni

żołądek  –  nie  pozwoli  jednak  wyciągnąć  żadnej  lekcji.  Autor  opisuje

ciekawe  przypadki  dokarmianych  szczeniąt,  które  wykazywały  różnego

rodzaju  zaburzenia,  dziwactwa  –  które  niekiedy  mogą  wpływają np.  na

dalsze zachowania w stosunku do przyszłego (własnego) potomstwa.

Autor  opisuje  też  zależności  związane  z  wagą  początkową

szczeniąt  i  ich  siłą.  Najsilniejszy  osobnik  w  miocie  pozostał  pod  tym

względem liderem, natomiast najmniejszy z miotu ostatecznie nie pozostał

najsłabszym spośród rodzeństwa.

Szczenięta stopniowo zyskują coraz większą władzę nad swoimi

zmysłami, powoli uczą się co jest przyjemne a co sprawia im przykrość.

Autor  zwraca  uwagę  na  problemy  jakie  mogą  wyniknąć  ze  sztucznego

doświetlania  i  dogrzewania  szczeniąt  –  pozbawia  je  się  tym  sposobem

potrzeby poszukiwania ciepła, nie pozwala poznać negatywnych bodźców,

co w konsekwencji  może przynosić problemy ze stabilnością psychiczną

dorosłych osobników.

Ważnym  aspektem  kształtowania  charakteru młodego  psa  są

warunki, z którymi mierzy się w  pierwszych tygodniach życia – sugeruje

konieczność  zapewniania  już  4  tygodniowym  szczeniętom  możliwości

obcowania  ze  światem  zewnętrznym,  otwartą  przestrzenią  poza

legowiskiem czy kojcem. Zwraca też uwagę na konieczność zapewnienia

szczenięciu przewagi pozytywnych albo przynajmniej neutralnych bodźców

–  przez  np.  przygotowanie  odpowiednie  terenu  pierwszych  spacerów,

usunięcie  przedmiotów  mogących  powodować  przykre  doświadczenia,

które w konsekwencji ograniczą wolę szczenięcia do poznawania nowych

rzeczy.  To  też  etap,  w  którym  zwierzę  kształtuje  obraz  ludzi,  buduje

pierwsze  interakcje  – nie  tylko  na  podstawie  kontaktu  z  hodowcą,  ale  i

innymi osobami. Ilość tych ludzi jest zdaniem autora bardzo ważna – im

więcej, tym lepiej. Zasadnicze nastawienie szczenięcia do świata pozostanie

z nim od tego momentu do końca jego życia.

Dobrze  zdaniem  autora, gdy  przyszły  właściciel  odwiedza

hodowcę  już  w  pierwszych  tygodniach  życia  szczeniąt,  pozwala  to  na

wczesne budowanie więzi i pozytywnych relacji.

Szczenięta  uczą  się  walcząc  pomiędzy  sobą,  kłócą  się  o  łupy,

niekoniecznie jadalne. Uczą się, że wartość stanowią rzeczy, które nie są

ogólnie  dostępne  dla  wszystkich.  Można  na  tym  etapie  poznać,  które

osobniki  są  stabilne  psychicznie  a  które  przejawiają  słabości.  Nadal
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kluczowy jest kontakt z grupą, wspólny sen po jedzeniu. Wyjątkowo pewne

siebie osobniki zdaniem autora są zdolne, do samodzielnego snu.

Autor wspomina o równowadze pomiędzy wrodzonym strachem a

ciekawością. Słusznie zauważą jaką rolę może odegrać człowiek uczący psa

„obsługi”  różnych  urządzeń.  Fantastycznie  opisuje  walkę  na  siłę  woli,

pomiędzy  szczeniakiem  a  pracującym  odkurzaczem  –  wrodzony  popęd

nakazujący gryźć i strach przed nieznanym. Szereg pozytywnych bodźców

utwierdzi szczenię w przekonaniu, że odkurzacz jest kolejną osobliwością,

którą mimo strachu warto „zęboleptycznie” poznać.

W dalszej  części  książki  autor  zauważa jak  bardzo  postrzeganie

świata  przez „zimowe  mioty”  może  być  ograniczone,  w  zamknięciu

betonowego schronienia bardzo ciężko dostarczyć zwierzętom dostatecznej

liczby  bodźców  zewnętrznych,  które  pozwoliłyby  wdrukować  w  jego

osobowość określone metody postępowania.

Pan  Arjes  pokazuje  całkiem  niekonwencjonalne  dla  niektórych

hodowców podejście,  w  którym w sposób kontrolowany  zapoznaje  cały

miot ze środowiskiem zewnętrznym – zabiera wszystkie psy na spacery, w

towarzystwie  suki  oswaja  je  z  otoczeniem  i  pozwala  jej  wykazać  się

instynktem macierzyńskim. Szczenięta uczą się od matki czym warto się

interesować.

Autor stawia tezę, która dla praktyków poszukiwania postrzałków

jest  oczywista.  Szczenięta  przed  upływem  drugiego  miesiąca  życia

przechodzą pierwszą w swoim życiu „poważną” ścieżkę tropową. Z pomocą

matki  poszukują skutecznie jelenia,  który staje się ich pierwszą w życiu

zdobyczą – bez żadnych obaw przed „zmanierowaniem” psów, ciele staje

się w całości i natychmiast posiłkiem dla całej „watahy”. Słusznie przy tym

zauważa  różnice  pomiędzy  sposobem wychowania  indywidualisty  jakim

jest posokowiec i bezwzględnie posłusznego legawca.

Autor dzieli się niezwykle ciekawą tezą dotyczącą przyjmowania

przez  szczenięta  pokarmu.  Wysnuwa  wniosek  jakoby  zbyt  łatwo

przyswajalna  karma  nie  zaspokajała  naturalnego  instynktu  służącego

rozrywaniu i rozgniataniu naturalnej zdobyczy. Walka rodzeństwa o resztki

jelenia  uczy  nie  tylko  jak  zdobywać  pokarm,  ale  i  jak  minimalizować

szkody po doznanej w walce porażce.

Około 7-8 tygodnia życia nadchodzi moment na wprowadzenie do

życia szczenięcia partnera jakim od tego momentu już na zawsze stanie się

człowiek.  Moment  ten  autor  porównuje  do  nauki  języka  obcego,  którą
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podejmują młode psy. Ważnym z tego punktu widzenia jest używanie takich

samych zwrotów, w określonej formie emocjonalnej.

Książkę kończy wizyta związkowego Zuchtwarta. Psy, gotowe do

pełnej  poświęceń  pracy  zostają  przekazane odpowiednim przewodnikom.

Przewodnikom, którzy są świadomi z jak ważnym fragmentem łowieckiej

kultury  właśnie  przyszło  im  obcować.  Człowiek  musi  być  najlepszym

przyjacielem psa.

W ten formalny sposób kończy się pierwszy etap życia młodych

psów. Autor chyba celowo podkreśla wagę wizyty przedstawiciela Klubu,

ale jednocześnie dodaje,  że szczenięta coraz częściej zasypiają z dala od

swojej matki, a lato nieubłaganie dobiega końca...

tłumaczenie książki – Krzysztof Gańko

autor recenzji - Piotr Iwicki
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Praca w łowiskach

Sprawozdanie z działalności Klubu związane z użytkowością.

1.Praca w łowiskach. 

Sprawozdań za 2019 rok spłynęło 60 od 51 przewodników. Odnotowano:

- 2 128 prac,

- odnalezionej zwierzyny 1 053 sztuk, na łączną wagę 67 812 kg,

- przejechane kilometry za postrzałkami to ponad 89 478 km,

- łączna praca na otoku to ponad 3 053 km.

Porównanie z rokiem 2018 przedstawia się następująco: 

- ilość sprawozdań wzrosła o 15% ,

- ilość prac wykazanych w sprawozdaniach wzrosła o 15%,

-  ilość  odnalezionej  zwierzyny  wzrosła  o  15%,  ale  ilość  kilogramów

odnalezionej dziczyzny wzrosła tylko o 1%. Może to świadczyć

o poszukiwaniu zwierzyny o mniejszej masie ciała.

 Dziękuję za rzetelne dokumentowanie prac i przesłania ich celem

opublikowania w klubowym biuletynie. 
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2. Szkolenia. 

W ramach podnoszenia kwalifikacji przewodników posokowców,

kolejny już raz, jako imprezy cykliczne, zostały zorganizowane „Warsztaty

dla  przewodników  posokowców  i  tropowców”.  Wiosną  odbyły  się  w

Korbielowie przy współpracy z Komisją Kynologiczną ZO PZŁ w Bielsku

Białej.  Udział  w nim wzięło 16 osób, a jesienią na terenie Nadleśnictwa

Kluczbork przy współpracy z Komisją Kynologiczną ZO PZŁ w Opolu w

którym wzięło udział  25 uczestników. Dziękuję kadrze instruktorskiej  za

poświęcony czas  i dzielenie się z uczestnikami swoim doświadczeniem i

wiedzą. Udział w warsztatach jest jednym z warunków zostania członkiem

naszego klubu. 

Chciałbym zaznaczyć, że trzydniowe warsztaty klubowe są okazją

dla  nas,  instruktorów  i  przewodników,  do  wymiany  doświadczeń  i

ujednolicenia programu szkoleń. Tradycją już jest, że na kolejne warsztaty

są zapraszani różni przewodnicy.

W 2019r. członkowie Klubu Posokowca, na zaproszenie Komisji

Kynologicznej  przy  ZO  PZŁ  w  Tarnobrzegu  poprowadzili  również

warsztaty wyjazdowe dla przewodników ziemi sandomierskiej. Warsztaty

odbyły się na terenie i przy współpracy pracowników OHZ Nadleśnictwa

Rudnik nad Sanem. 
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3. Ocena pracy posokowców w naturalnych łowiskach.

W  roku  2019r.  dyplomy  z  pracy  posokowców  w  naturalnym

łowisku uzyskali:

1. 19-20.11.2019r. – DUMKA ze Starej Grobli, BGS, przewodnik 

Grzegorz Dera

2. 28.11-02.12.2019r. – AKIM Biały Trop, BGS, przewodnik 

Wojciech Dulski,

3. 28.11-02.12.2019r. – ANA Biały Trop, BGS, przewodnik 

Andrzej Filipiak

4. 28.11-02.12.2019r. – CRUX Czarci Nos, BGS, przewodnik 

Mikołaj Włocławski, 

5. 28.11-02.12.2019r. – DONA ze Starej Grobli, BGS, przewodnik 

Grzegorz Maciąg,

W celach doświadczalnych dokonano ocena pracy w naturalnym łowisku 

według systemu oceny niemieckiego klubu KBGS przez wyznaczonych 

członków Klubu Posokowca przy PZŁ:

- 24.10.2019r. – CELT Leśny Akord, BGS, oceniający Maciej Kopeć,

- 31.10.2019r. DAKOTA Leśny Akord, BGS, oceniający

  Krzysztof Mielczarek, 

- 14.12.2019r. - EMILI Leśny Akord, BGS, oceniający Maciej Kopeć,
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Zachęcamy  członków  Klubu  do  przystąpienia  do  „Ocena  pracy

posokowców w naturalnym łowisku” i przypominam również o możliwości

podjęcia  „próby  głównej”  na  terenie  Nadleśnictwa  Kluczbork  w  trakcie

sezonu  polowań  zbiorowych  po  uprzednim  uzgodnieniu  terminów  z

organizatorem polowań i sędziami pracy.

4. Imprezy klubowe.

Po raz drugi została zorganizowana „Międzynarodowa Ocena

Pracy Posokowców im. Jana Kierznowskiego”, przez ZO PZŁ 

Opole i zaangażowaniu członków Klubu Posokowca przy PZŁ. 

W konkursie wzięło 12 uczestników z posokowcami; 9 BGS, 2 HS, 

1 AGK. 

Mile widziani są chętni do pomocy przy organizacji tak prestiżowego 

konkursu w następnych latach. 

Kolejny raz na terenie Borów Stobrawskich, przy współpracy 

ZO PZŁ Opole i Nadleśnictwa Kluczbork zorganizowaliśmy 

XII Memoriał ks. Gierszewskiego. 

Nasi przewodnicy wzięli udział w dwóch 

zagranicznych międzynarodowych konkursach:

- Celostátní soutěž barvářů o „Putovní cenu”. Konkurs organizowany

przez czesko - morawski Klub Posokowca. Odbył się on w dniach 

24-27 października 2019 roku. Nasz klub reprezentował Wojciech Dulski z

BGS – AKIM/CEZAR Biały Trop.

- 36. ISHV-Suche Schloss Reichenow 06-01.11.2019 r. Nasz klub

reprezentował Waldemar Abucewicz z BGS GREY ze Starej Rzeki.

Opis prac z tych konkursów znajduje się w biuletynie.

Zachęcamy członków Klubu do uczestnictwa jako korona w 

imprezach zagranicznych oraz do pomocy przy organizacji naszych 

krajowych. 

Z łowieckim pozdrowieniem

Darz Bór

Maciej Kopeć
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Relacja w warsztatów dla przewodników

Korbielów 2019

W dniach 26-28.04.2019 w Korbielowie odbyła się  kolejna tura
warsztatów  dla  przewodników  tropowców  i  posokowców,  organizowana
wspólnie  przez  Zarząd  Okręgowy  Polskiego  Związku  Łowieckiego  w
Biesku-Białej  oraz  Klub  Posokowca  przy  Polskim Związku  Łowieckim.
Zajęcia teoretyczne jak i terenowe prowadzili doświadczeni przewodnicy z
Klubu  Posokowca.  Gościliśmy  również  prezesa  Słowackiego  Klubu
Posokowca Tibora  GEŠVANDTNERA  oraz Jána  MARUŠČÁKA,
będącego  członkiem Zarządu tegoż klubu. Koledzy ze Słowacji przybliżyli
wszystkim  obecnym  model  funkcjonowania  Słowackiego  Klubu
Posokowca. Zajęcia w terenie pozwoliły uczestnikom warsztatów zapoznać
się ze sposobami zakładania ścieżek tropowych oraz techniką prowadzenia
psa na otoku. Czworonogi miały również okazję popracować na trenażerze
imitującym uchodzącego z łoża dzika.  Nie zabrakło oczywiście pracy nad
apelem, szczególnie odłożeniem.  Zajęcia teoretyczne obejmowały wykłady
z  teorii  zapachu  oraz  ekonomicznych,  etycznych  i  prawnych  aspektów
pracy  z  posokowcem.  Profesjonalni  przewodnicy  dzielili  się  również
swoimi  doświadczeniami  z  pracy  na  naturalnych  postrzałkach  a
dopełnieniem wszystkiego  była  prezentacja,  broni,  ubrań,  urządzeń  GPS
oraz innego sprzętu niezbędnego do poszukiwania postrzałków.
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O  wspaniałej  atmosferze  panującej  podczas  warsztatów  niech  świadczy
chociażby fakt, że rozmowy dotyczące pracy z posokowcami, przeciągały
się długo w noc, tak aby żadne pytania dotyczące tej szlachetnej profesji nie
zostały bez odpowiedzi.

Maciej Kopeć
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Relacja z warsztatów dla przewodników

Bożejów 2019.

Zarząd  Klubu  Posokowca  przy  PZŁ wspólnie  z  Komisją

Kynologiczną  przy  ZO PZŁ  w  Opolu  oraz  Nadleśnictwem  Kluczbork

zorganizował w dniach 29-31 sierpnia 2019 roku kolejną turę Warsztatów

dla Przewodników Posokowców i Tropowców. 

W szkoleniu  wzięło  udział  25  osób  a  wśród  pracujących  czworonogów

znalazły  się:  posokowce  bawarskie,  posokowce  hanowerskie,  gończe

polskie i gończy słowacki. Wszyscy uczestnicy warsztatów i organizatorzy

zakwaterowani  byli  na  terenie  urokliwego  zameczku  myśliwskiego  w

Bożejowie, gdzie prowadzone były zajęcia teoretyczne, obejmujące między

innymi  wykłady  z  teorii  zapachu  i  śladu,  zasad  układania  tropowców  i

posokowców  do  pracy  w  łowisku,  postępowania  podczas  pracy  na

naturalnym  postrzałku  z  uwzględnieniem  gonu  i  stanowienia  oraz

ekonomicznych,  prawnych  i  etycznych  aspektów  poszukiwania

postrzałków. 

Słuszność  przedstawionych  tez  potwierdzona  została  prezentacjami

udokumentowanych  naturalnych  prac  przedstawionymi  przez

doświadczonych przewodników, którzy na co dzień pracują z posokowcami

w łowiskach. 
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Dyskusja  dotycząca  przekazanej  wiedzy,  tradycyjnie  przeciągała  się  w

mniej już formalnej atmosferze do późnych godzin nocnych. 

Zajęcia praktyczne prowadzone były na terenie otaczającego pałac obwodu

łowieckiego,  będącego  w zarządzie  Nadleśnictwa Kluczbork.  Uczestnicy

mieli tam okazję zastosować w praktyce zdobytą wiedzę dotyczącą zasad

zakładania  i  pracy  na  sztucznych  ścieżkach  tropowych.  Każdy  miał  też

możliwość pracy pod okiem doświadczonych przewodników posokowców,

którzy  na  bieżąco  korygowali  błędy  i  udzielali  rad  dotyczących

prowadzenia psa na otoku. 

Predyspozycje  do  gonu  i  stanowienia  testowane  były  na  specjalnie

skonstruowanym  trenażerze  imitującym  uchodzącego  dzika.  Pasja

instruktorów i  organizatorów udzieliła  się  też osobom uczestniczącym w

warsztatach,  widać było ich zaangażowanie i chęć zdobywania wiedzy a

dowodem na wspaniałą atmosferę towarzyszącą całemu przedsięwzięciu są

maile i telefony z podziękowaniami od uczestników warsztatów, z którymi

mamy nadzieję się jeszcze spotkać.  Być może nasze drogi  skrzyżują się

przy  okazji  polowań,  ocen  pracy psów myśliwskich a  może przy okazji

kolejnych warsztatów. 

                                                  
Maciej Kopeć
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Konkurs posokowców w ramach 

36 ISHV Suche – Brandenburgia 06-10.11.2019 r.

Do  tegorocznego  Konkursu  w  czasie  ISHV  Suche, Klub

Posokowca  przy  PZŁ  nominował  Waldemara  Abucewicza  z  jego

doświadczonym  posokowcem  bawarskim  Grey’em  ze  Starej  Rzeki.

Miejscem  konkursu  były  tereny  Brandenburgii,  położone  na  zachód  od

Berlina.  Tamtejsze  łowiska  to  głównie  sosnowe  lasy  z  dużą  ilością

różnorakich zbiorników wodnych oraz trzcinowisk. 

Dominującą  zwierzyną  był  dzik  i  to  z  tropem  tego  zwierza

przychodziło  przewodnikom  oraz  ich  psom  zmierzyć  się  najczęściej.

Zgodnie  z  harmonogramem przywitanie,  oficjalne  otwarcie  ISHV  Suche

oraz prezentacja przewodników i psów odbyła się w środę, 06.11.2019 r., w

godzinach popołudniowych. Bazą Zjazdu był przepiękny pałac, do którego

zjechali się miłośnicy czerwonego psa z całej Europy. 

Podczas pierwszego losowania prac wiadomym było, że ich ilość

jest  niewystarczająca  dla  wszystkich  przewodników.  W  wyniku  tego

losowania  naszemu  Waldkowi  przypadło  zabezpieczanie  polowania

zbiorowego  oddalonego  o  około  70-80  km  od  bazy  ISHV  Suche.

Z  racji,  że  cała  polska  delegacja  zakwaterowana  była  w  klimatycznej

leśniczówce,  oddalonej  kilkanaście  kilometrów  od  bazy  memoriału,

następnego  dnia  wcześnie  rano  zapakowaliśmy  się  do  samochodów  i
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ruszyliśmy na poranną odprawę. Na miejscu została przedstawiona tablica,

na której widniały nazwiska przewodników i przypisani do nich sędziowie.

Waldek  z  Greyem,  korona  oraz  ekipa  sędziowska  ruszyła  do

miejsca  zbiórki  myśliwych  zaplanowanej  po  polowaniu  zbiorowym.  Po

dotarciu  na  miejsce  nie  pozostało  nic  innego  jak  oczekiwać  na  koniec

polowania. Pełni nadziei na duże pokoty i sporą ilość prac czekaliśmy na

zjeżdżających  się  myśliwych.  Układane  na  pokocie  dziki  oraz  daniele

dawały  nadzieję  na  pracę  tego  dnia,  a  po  dłuższej  chwili  prowadzący

polowanie poinformował o pracy na dziku. Wstępnie miała być to kontrola.

Myśliwy,  na  gorąco,  przekazał  tylko,  że  strzelał  z  ambony  do  dwóch

dzików. Jeden został  w ogniu,  drugi  uszedł  ale  na  zestrzale niczego nie

odnalazł. Twierdził, że zwierz mógł przyjąć kulę wysoko. Po dotarciu na

zestrzał zastanawiające było jak myśliwy mógł w ogóle zobaczyć sylwetkę

dzika, gdyż miejscem zestrzału był gęsty pas trzcin,  a wspomniany dzik,

który  został  w  ogniu  był  strzelony  kilkadziesiąt  metrów bliżej  ambony.

Waldkowi nie pozostało nic innego jak odłożyć psa i ocenić zestrzał, na

który udał  się  z  myśliwym oraz ekipą sędziowską.  Analiza zestrzału nie

potwierdziła trafienia więc przyszedł czas na Greya. Pies wypracował trop

dzika,  a  po  kilkudziesięciu  metrach  Waldkowi  udało  się  dostrzec  farbę.

Ilość była znikoma ale to pozwoliło uwierzyć, że nie mamy do czynienia z

kontrolą. Nasz team kontynuował pracę na otoku ponad kilometr. Po tym

dystansie Grey swoim zachowaniem oznajmiał, że ma postrzałka na gorąco.

Niestety, w tym przypadku, puszczenie psa w gon nie było takie oczywiste.

Ranny  dzik  przepłynął  sporej  szerokości  kanał  pomiędzy  jeziorami,  po

której regularnie przepływały barki oraz statki. Nie pozostało nic innego jak

oczekiwać  na  decyzję  sędziów oraz  Waldka,  który  po  przeanalizowaniu

mapy na  Garminie  nie  widział  możliwości  aby  przeprawić  się  na  drugą

stronę.  Obawialiśmy  się,  że  nawet  jeśli  pies  przepłynie  i  ruszy  tropem

postrzałka po drugiej  stronie rzeki nam zajmie to pół dnia aby do niego

dotrzeć.  Decyzja mogła być tylko jedna. Wycofać psa.  Sędziowie bardzo

dobrze ocenili pracę naszego zespołu. Uznali, że postrzałek był lekko ranny

i nie widzieli potrzeby wzywania psa kontrolnego. Tego dnia była to jedyna

praca naszych reprezentantów.

Po  dotarciu  na  miejsce  zbiórki  spływały  informację  o

ewentualnych pracach na piątek. Waldkowi przypadła praca na dziku, który

był już poszukiwany tego dnia ale praca zakończyła się niepowodzeniem.

Suka  posokowca  hanowerskiego  nie  podjęła  gonu  mimo,  że  ranny  dzik

62



podniósł  się  na  oczach  przewodnika  oraz  sędziów.  Z  relacji  korony

wynikało, że dzik utykał na przedni bieg. To dawało ogromne szanse na

pracę  z  gonem. Natomiast  liczba  godzin pozwoliłaby  na  bardzo  wysoką

ocenę. 

Cała  ekipa  po  dobrze  zakończonym  dniu,  z  doskonałymi

humorami,  wróciła  do  bazy  noclegowej  i  toczyła  dyskusje  do  późnych

godzin wieczornych.

Następnego dnia po wczesnym śniadaniu ruszyliśmy do miejsca

spotkania z ekipą sędziowską. Tą samą, która poprzedniego dnia oceniała

niezakończoną pracę. Warunki panujące tego dnia były bardzo dobre. Kilka

stopni na plusie, duża wilgotność, wysoki las z niezbyt gęstym podszytem.

Po dotarciu na miejsce zapadła decyzja,  że Waldek wraz z Greyem będą

zaczynali od miejsca zestrzału. Tak też się stało. Grey po naprowadzeniu na

zestrzał  pewnie  ruszył  sfarbowanym  tropem  i  odnajdując  znaki

pozostawione poprzedniego dnia doprowadził do wysokich paproci, gdzie

rzekomy postrzałek podniósł się z łoża i zaczął uchodzić. 

Fot. 1 Waldek wraz z sędzią przy ostatnim znaku pozostawionym

na tropie poprzedniego dnia
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Po kilku kółkach Grey ruszył w kierunku szutrowej drogi i tam znajdował

się ostatni  znak  pozostawiony przez  sędziów dnia  poprzedniego,  którym

zaznaczyli prawdopodobny kierunek ucieczki dzika. Grey pracując pewnie

na otoku po kilkuset metrach od wspomnianej drogi uniósł kufę i pracując

górnym  wiatrem  okrążył  kępę  gęstych  jeżyn.  Ku  naszemu  zdziwieniu

doszedł do zgasłego dzika. Analiza wlotu kuli wskazała, że dzik strzelany

był na sztych a kula utkwiła w łopatce. 

Fot. 2 Polska ekipa po zakończonej pracy

Tego samego dnia ukazała się szansa kolejnej pracy. W pobliżu 

zakończyło się polowanie zbiorowe i jeden z myśliwych potrzebował 

pomocy z psem. Szybko zapakowaliśmy się do aut i ruszyliśmy do miejsca, 

w którym oczekiwał na nas myśliwy. Po dotarciu na zestrzał okazało się, że 

myśliwy strzelał do kilku dzików. Dwa zostały w ogniu a trzeci uszedł 

razem z watahą. Z racji na porę dnia nie było czasu na dogłębne 

analizowanie zestrzału. Do zmroku zostały około 2-3 godziny. Od razu do 

pracy przystąpił Grey, który bez najmniejszego problemu wypracował trop. 

Po kilkuset metrach pracy na otoku wszystkie ślady na ściółce wskazywały, 

że dzik, do którego strzelał myśliwy cały czas uchodzi wraz z watahą. Na 

odcinku około kilometra jednemu z sędziów udaje się odnaleźć 

potwierdzenie w postaci farby. Po niespełna 3 kilometrach pracy na otoku, 
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w morderczym tempie, Waldek informuje sędziów, że chciałby wrócić do 

miejsca, w którym udało się odnaleźć jedyne potwierdzenie. Druga próba 

podniesienia postrzałka przez nasz team, także kończy się niepowodzeniem.

Waldek ostatecznie ściąga psa z tropu informując sędziów, że dzik jest nie 

do dojścia. Sędziowie zgodni z decyzją przewodnika informują sekretariat, 

że mamy do czynienia z lekkim postrzałem, a wysyłanie psa kontrolnego 

niepotrzebne.

Tym samym drugi dzień zmagań dobiegał końca. Nie pozostało nic

innego jak zapakować się do samochodów i ruszyć na wieczorną odprawę. 

Po dotarciu do pałacu oczekiwaliśmy na pozostałe zespoły, z których część 

walczyła jeszcze w terenie. Na miejscu czekała już ekipa ze Słowacji, która 

w dobrych nastrojach opijała dobrą pracę Jakuba i Luny. Wśród wszystkich 

uczestników rozeszła się, także informacja o pięknej pracy węgierskiego 

teamu, którzy budowali most aby dotrzeć do suki, która stanowiła dzika w 

bagnie. W kuluarach dowiadywaliśmy się, także o postrzałku byka jelenia, 

na jednym z ostatnich pędzeń polowania zbiorowego, które odbywało się w 

okolicy. Jak się później okazało los sprawił, że to właśnie Waldkowi z 

Grey’em przypadła ta praca.

Tego wieczoru w Polskim obozie zapanowały jeszcze lepsze nastroje, gdyż 

wracaliśmy z dyplomem. Tylko naszemu przewodnikowi dawał się we 

znaki stres związany z pracą z jaką przyjdzie zmierzyć się kolejnego dnia. 

Nazajutrz wczesnym rankiem ruszyliśmy do miejsca spotkania z

ekipą  sędziowską,  tę  samą,  która  oceniała  pracę  Polaków  dnia

poprzedniego. Po dotarciu na miejsce zestrzału, myśliwy bardzo dokładnie

opisał całe zdarzenie. Strzelał do jednego z trzech byków. Jeleń wyraźnie

zaznaczył  przyjęcie  kuli  i  uszedł  odłączając  się  od  dwóch  pozostałych.

Myśliwy  podczas  oględzin  miejsca  zestrzału  znalazł  i  oznaczył  farbę.

Według jego informacji wynikało, że żaden pies nie podejmował tego tropu,

co  nam  od  razu  wydawało  się  dziwne,  gdyż  sam  myśliwy  na  miejsce

spotkania przyjechał z dwoma posokowcami, a dookoła wszędzie można

było odnaleźć ślady świadczące o tym, że przed nami był już jakiś pies.

Zachowanie  Greya  tylko  potwierdzało  nasze  przypuszczenia.  Pies  miał

problemy aby na miejscu zestrzału „podpiąć się” do tropu. Jednak po kilku

minutach udaje się naszemu zespołowi ruszyć z miejsca i wypracować trop

rannego byka. Pies pewnie ruszył tropem postrzałka, a Waldek regularnie co

kilkadziesiąt  metrów informował  o  potwierdzeniach  na  tropie  w  postaci

farby. Niespełna 1000 metrów na otoku i Grey wyraźnie pokazuje, że ma
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byka no gorąco. Waldek informuje sędziów, że chce puścić psa w gon. Po

krótkiej  chwili  była  zgoda,  a  Grey  ruszył  bez  otoku.  W  nerwowej

atmosferze spoglądaliśmy na ekran Garmina.  Po kilkuset  metrach tempo

oddalania się Greya znacznie wzrosło co mogło świadczyć, że ma byka na

oko ale po chwili tempo znacznie zmalało. Dystans sięgał już ponad 1200 m

a  na  wyświetlaczu  pojawił  się  komunikat  „Grey  stanowi”.  Z  mapy

wynikało, że postrzałek przepłynął jezioro, a pies trzyma byka na drugim

brzegu.  Niestety  aby  dostać  się  do  niego  niezbędny  był  powrót  do

samochodu i objechanie jeziora. Waldek wraz z myśliwym oraz jednym z

sędziów ruszył w stronę stanowiącego psa, a drugi sędzia wraz z koroną

pozostał w miejscu, w którym byk przeprawił się na drugą stronę jeziora. Po

kilkunastu minutach stanowienia Waldkowi udaje zbliżyć się do byka na

odległość  strzału.  Strzela  dwa  razy  ale  niestety  oba  strzały  okazują  się

niecelne.  Byk  przeprawia  się  jeszcze  raz  na  drugą  stronę  jeziora,  tym

samym uniemożliwia oddanie kolejnego strzału polskiemu przewodnikowi.

Waldek obserwuje postrzałka i psa w ekranie Garmina. Jakby przeczuwał,

że  stało  się  coś  niepokojącego.  Po  chwili  kontaktuje  się  telefonicznie  z

koroną, która została po drugiej stronie jeziora. Okazało się, że Grey wrócił

do auta zrogowany przez byka. Waldemar wraz sędzią dotarli do psa i po

dłuższej przerwie Waldek informuje,  że Grey jest  w stanie kontynuować

pracę  i  chcą  ruszyć tropem rannego byka.  Niemiecki  i  węgierski  sędzia

dokonują  oględzin  psa  i  są  zgodni,  że  odniesione  rany  nie  są  na  tyle

poważne aby przerywać pracę. Grey na otoku podejmuje trop w miejscu, w

którym byk wyszedł na brzeg. Pewnie pracuje wzdłuż linii brzegowej. Byk

jakby nie miał już sił na kolejną przeprawę. Po kilkuset metrach Grey ruszył

w poprzek wąwozu, w kierunku brzegu jeziora, a nam ukazała się sylwetka

byka,  stojącego w trzcinach. Tym razem zarówno nasz przewodnik jak i

niemiecki sędzia ściągają broń z pleców, a strzał  łaski kończy cierpienia

postrzałka. Z oględzin tuszy wynikało, że byk został postrzelony na wysoki

badyl bez naruszenia kości. Ilość godzin od postrzału do podjęcia tropu oraz

łączny dystans zarówno pracy na otoku jak i gonu bez wątpienia kwalifikuje

się na dyplom I stopnia.
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Fot. 3 Waldemar i Grey przy odnalezionym postrzałku

Nasz team wraz z ekipą sędziowską
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Występ  Waldka  na  tegorocznym  ISHV  najlepiej  opisują  słowa

niemieckiego sędziego Wilhelma Puchmullera, które wypowiedział podczas

odprawy sędziów na zakończenie memoriału:

„Blisko 20 lat pracuję z psami ale już dawno nie widziałem psa o takim

sercu do pracy oraz przewodnika o takim charakterze.”

 Waldemar Abucewicz oraz Grey ze Starej Rzeki 

na oficjalnym zakończeniu ISHV Suche.

Relacjonował

Mikołaj Hus
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Relacja z XII Memoriału im. Ks. B. Gierszewskiego

Bory Stobrawskie 28.11.-2.12.2019 r.

To  już  po  raz  dwunasty  zorganizowaliśmy  memoriał  im.  Ks.

Benedykta  Gierszewskiego,  czyli  ocenę  pracy  posokowców  w  łowisku.

Bynajmniej nie o ocenę startujących w imprezie posokowców tu chodzi. 

W  memoriale  startowali  przewodnicy  z  doświadczonymi  posokowcami,

które swoje walory niejednokrotnie potwierdzili w łowiskach. Memoriał to

przede  wszystkim  spotkanie  pasjonatów  pracy  z  posokowcami  z  wielu

europejskich klubów posokowca zrzeszonych w ISHV.

Tradycyjnie  ocenę  pracy  zorganizowaliśmy  na  terenie  Borów

Stobrawskich, wspólnie z Komisją Kynologiczną ZO PZŁ w Opolu. To tu,

od pierwszego memoriału w 2006 roku, znaleźliśmy wsparcie wspaniałych

ludzi  w  organizacji  tej  wymagającej  imprezy.  Pierwsze  memoriały  w

kameralnej atmosferze, odbywały się w domku myśliwskim „Krystyna”, na

terenie  OHZ  N-ctwa  Kluczbork.  Po  tragicznym  pożarze  „Krystyny”

spotykaliśmy się w Zajeździe „Pod Borem” w Pokoju, a ostatnie memoriały

odbyły się w odrestaurowanym zameczku myśliwskim w Bożejowie.

Centrum memoriałowe w Bożejowie. (Fot. M. Gora)
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Przewodnicy z posokowcami (Fot. M. Czerwiński)

Po  zakwaterowaniu  uczestników  memoriału  na  Zamku  w

Bożejowie w sali restauracyjnej odbyło się losowanie kolejności startowej

przewodników posokowców. 

Wzięło w nim udział  10 przewodników z ośmiu państw; Austrii,  Czech,

Niemiec,  Węgier,  Włoch,  Słowacji  i  Polski.  Byli  to  przewodnicy  z

posokowcami  bawarskimi  i  jeden  z  posokowcem  hanowerskim,

wytypowani przez Kluby Posokowca ze swoich krajów.

Następnego dnia rano, przy akompaniamencie sygnałów łowieckich, odbyło

się uroczyste otwarcie memoriału, którego dokonał Łowczy Okręgowy PZŁ

w Opolu Krzysztof Kukulski.

Przystąpiono do losowania kolejności prac, po czym przewodnicy w asyście

zespołów  sędziowskich  oraz  korony  rozjeżdżali  się  w  teren  celem

poszukiwania zranionej na polowaniach zwierzyny. W większości było to

postrzałki  po  polowaniach  zbiorowych  w  kołach  łowieckich,  w  których

uczestniczyli  myśliwi  z  tych  kół  oraz  polowań  zbiorowych

zorganizowanych dla myśliwych z zagranicy. Procedura ta była powtarzana

przez kolejne 3 dni.

Zgodnie  z  wylosowaną  kolejnością  startową  przewodnicy  wykonywali

następujące prace;
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Wojciech Dulski i 
AKIM/CEZAR Biały Trop.

Andrzej Filipiak i 
ANA Biały Trop.

Grzegorz Maciąg i 
DONA ze Starej Grobli.

Mikołaj Włocławski i 
CRUX Czarci Nos.
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Witzel Uwe KBGS – Niemcy i
Quitte vom Pfingstberg.

Gablik Rudolf KCHF - Skowacja 
CAR z Karlovického dvora.

Pellizzato Fausto SHC – Włochy i
ARGO Zakľuč.

Schaffer Gerhard ÖSHV – Austria i

Anka von Annikas Alpengarten,
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Tamás Bognár USHV – Węgry i
Szászvölgyi Aramis.

Trojan Zdeněk CMKCHB - Czechy
Jena Vrátná dolina.

Flagi państw uczestniczących w memoriale. (Fot. M. Gora)
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Numer  1  wylosował  Mikołaj  Włocławski  z  3,5  rocznym

posokowcem bawarskim CRUX Czarci Nos. Był to najmłodszy posokowiec

wśród całej stawki. Rozpoczął on pracę w sobotę na postrzelonym dziku

wagi ok. 70 kg. Praca na otoku trwała na odcinku 1330 m, po czym Crux

został puszczony w gon na gorącym tropie. Głośny gon trwał 630 m, po

którym nastąpiło  15  min.  stanowienie,  zakończone  strzałem łaski.  Za  tą

pracę komisja sędziowska przyznała Dyplom I stopnia. 

Po  zakończonej  pracy  na  prośbę  organizatorów  polowania  Mikołaj  z

Cruxem  odnaleźli  zranioną  sarnę  kozę.  Ta  praca  nie  była  oczywiście

oceniana.

Następnego dnia w niedzielę Mikołaj  wylosował pracę  na dziku

postrzelonym 20 godz. wcześniej w przedni bieg na polowaniu zbiorowym

w łowisku oddalonym o 90 km. 

Praca  na  otoku  na  odcinku  2200  m,  gon  200  m,  stanowienie  10  min.,

dostrzelenie.  Dzik  wagi  ok.  20  kg,  dołączył  w  nocy  do  watahy  która

schroniła  się  w  trzcinowiskach  przy  Odrze.  Ta  praca  również  została

oceniona na Dyplom I stopnia.

Razem przewodnik wykonywał 3 prace i odnalazł 2 dziki i 1 sarnę.

Numer  2  wylosował  przewodnik  z  Włoch  Fausto  Pellizzato  z

posokowcem bawarskim Argo Zakľuč. 

Fausto Pellizzato i Danilo Vendrame z włoskiego Klubu Posokowca.   
(Fot. M. Czerwiński)
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W sobotę pojechał on do łowiska odległego o 180 km, na postrzał dzika.

Poprzedniego  dnia  o  godz.  21,30  myśliwy  na  polu  strzelał  do  watahy

dzików.  Jeden  z  dzików  został  zastrzelony.  Strzał  do  drugiego  był

sprawdzany  następnego  dnia  rano  przez  teriera,  który  nie  podjął  tropu.

Posokowiec podjął trop  na wciskach dzika pozostawionych na polu, po 14

godz. od postrzelenia. Trop był potwierdzony pojedynczymi kroplami farby

co kilkadziesiąt  metrów.  Po  wejściu  w las  farby  już  nie  znaleziono.  Po

przejściu 700 metrów przewodnik zrezygnował z dalszego tropienia. Trop

był  sprawdzony  przez  kontrolnego  posokowca  hanowerskiego,  który

przeszedł  tym  samym  tropem  co  posokowiec  z  Włoch.  Sędziowie

stwierdzili lekką obcierkę i uznano, że sztuka jest nie do dojścia. Praca ta

nie została oceniona.

W niedzielę  ekipa  z  Włoch  pojechała  70  km  na  postrzelonego

poprzedniego dnia po południu, jelenia byka. Pies podjął trop po 19 h od

postrzelenia. Na dobrze oznaczonym zestrzale znaleziono dużą ilość farby.

Praca  na  otoku  na  odcinku  500  m,  po  czym  posokowiec  doszedł  do

zgasłego jelenia. Praca została oceniona na Dyplom III stopnia.

Razem przewodnik wykonał 2 prace w tym 1 kontrolna i odnalazł 1 jelenia

byka.

Trzeci numer startowy wylosował Wojciech Dulski z posokowcem

bawarskim AKIM Biały Trop. 

Wojciech Dulski, Michał Fornalczyk, Aládar Varga, Marek Czerwiński
po zakończonej sukcesem pracy. (Fot. M. Czerwiński)
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Najpierw  sprawdzał  on  strzał  do  łani  jelenia,  który  okazał  się  pudłem.

Następnie  podjął  pracę  na  postrzale  dzika.  Praca  na  otoku  350  m,  po

podniesieniu dzika z łoża nastąpił głośny gon na oko na odcinku 220 m, po

którym  dzik  został  stanowiony  i  dostrzelony.  Dzik  był  postrzelony  na

sztych, na łopatkę. Praca ta została oceniona na Dyplom III stopnia.

W  sobotę  Wojciech  z  Cezarem  (Akimem)  sprawdzali  najpierw

strzał do jelenia byka, którego poprzedniego poszukiwała ekipa z Austrii.

Praca na dystansie 4,5 km nie potwierdziła postrzelenia. Następnie w innym

łowisku pracowali oni na tropie jelenia byka, który zaznaczył przyjęcie kuli.

Po 1200 m pracy na otoku pies  zgłosił,  że ma jelenia na gorąco,  Cezar

został puszczony w gon a po 250 m stanowił byka, przy próbie podejścia

jeleń zaczął uchodzić, jednak po 100 m gonie został ponownie stanowiony.

Oddano  strzał  łaski,  jeleń  otrzymał  postrzał  na  miękkie.  Praca  została

oceniona na Dyplom I stopnia.

W niedzielę ponownie pojechali  na domniemany postrzał  jelenia

byka.  Byk odchodził  w chmarze  z  innymi jeleniami.  Praca  na  otoku na

odcinku 3 km nie potwierdziła żadnych oznak trafienia.

Razem wykonał 5 prac w tym 3 kontrolne i doszedł 1 dzika i 1 jelenia byka.

Nr 4 przypadł  w udziale Gerhardowi  Schaffer  z  Austrii  z  6-cio

letnią suką posokowca hanowerskiego Anka von Annikas Alpengarten. 

Alfons Klamm i Gerhard Schaffer z Austrii. (Fot. M. Czerwiński)
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W piątek pracowali oni na polowaniu zbiorowym w którym uczestniczyli

myśliwi z Danii. Najpierw sprawdzali strzał do dzika z ambony. Po 400 m

pracy bez potwierdzenia, bez farby, prace przerwano stwierdzając pudło.

Następnie na tym samym polowaniu sprawdzano strzał do jelenia

byka, bez potwierdzenia. Strzał do tego jelenia był sprawdzany następnego

dnia przez psa kontrolnego, który również nie znalazł oznak postrzału.

W sobotę zabezpieczali oni polowanie zbiorowe w innym łowisku.

Pierwsza praca na jeleniu byku bez potwierdzenia postrzału.

Następna praca to również kontrola strzału do jelenia łani nie potwierdziła

skutecznego postrzelenia.

Kolejna  praca  to  postrzał  jelenia  cielaka,  potwierdzona  farbą  na  całym

tropie.  Cielak  był  prędzej  goniony  przez  psy  gończe  pracujące  na

polowaniu. Po pracy na otoku na odcinku 3300 m pies doszedł do zgasłej

sztuki. Praca została oceniona na Dyplom III stopnia. 

W  niedzielę  pojechali  za  dużym  dzikiem  postrzelonym

poprzedniego dnia. Na zestrzale znaleziono farbę. Podjęto pracę na otoku na

odcinku 200 m, pies doprowadził do ogrodzonego siatką kilku hektarowego

młodnika. W siatce znajdowała się dziura wejściowa przy której znaleziono

farbę.  Przy  obejściu  młodnika  przez  ekipę  poszukiwawczą,  znaleziono

jeden  otwór  wyjściowy w siatce,  przy  nim jednak nie znaleziono  farby.

Ekipa  weszła  w  głąb  młodnika  i  kontynuowała  poszukiwanie  dzika.  W

trakcie poszukiwań zauważono odyńca wagi ok. 100 kg, nie było jednak

możliwości oddania strzału. Pies puszczony w gon nie głosił dzika. W tym

czasie  myśliwi  z  koła obstawili  wejście  i  wyjście z ogrodzenia,  a  ekipa

poszukiwała  dalej  dzika  w  młodniku.  Tym  razem  inicjatywę  przejął

odyniec.  Przyczaił  się  i  zaszarżował  na  przewodnika.  Ten  zdążył  oddać

strzał, jednak nieskuteczny. Odyniec wykonał jeszcze szarżę na tłumacza,

który obronił  się kołkiem. Dzik postanowił opuścić młodnik, tam jednak

został  dostrzelony przez  myśliwego  z  koła  łowieckiego.  Okazało  się,  że

odyniec miał przerysowany mostek i skórę na podbrzuszu.

Po pół godzinnej przerwie podjęli pracę w sąsiednim kole łowieckim, gdzie

w tym dniu postrzelona została łania jelenia. Brak było miejsca zestrzału

jednak hanowerka podjęła trop, potwierdzony farbą i pracowała na otoku na

dystansie 2 km. Dostrzeżono łanię w łożu i tam skrócono jej cierpienia. Pies

na oko nie głosił łani. Pracę tą oceniono na Dyplom III stopnia.

Razem wykonał  7  prac  w tym 4  kontrolne  i  odnaleźli  jelenia  cielaka  i

jelenia łanię.
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Nr 5 to Andrzej Filipiak z 4,5 roczną suką posokowca bawarskiego

ANA Biały Trop.

Sebastian Gottschlich, Andrzej Filipiak, Grzegorz Lietz przy odnalezionym
postrzałku. (Fot. M. Gora)

W sobotę wykonywali 3 prace. Pierwsza to praca na dziku strzelanym na

polowaniu zbiorowym, gonionym przez łajki po strzale. Praca na otoku, na

dystansie 2400 m, pojedyncza kropla farby po 100 metrach od postrzału.

Dzik oceniony jako nie do dojścia.

Druga praca  również  na  dziku.  Wokół  zestrzału  leżały  patrochy  z  5-ciu

innych dzików. Pies podjął trop i po 500 metrach znalazł martwą sztukę,

postrzeloną na miękkie. Praca na gorącym tropie, nie do oceny na dyplom.

Trzecia praca również na dziku strzelanym w pobliżu granicy z Czechami.

Praca na otoku na odcinku 150 metrów, po czym dzik podniósł się z łoża, a

pies został  puszczony w gon. Po gonie na dystansie 6800 m i po ponad

godzinnym stanowieniu dzik został dostrzelony. Otrzymał on lekki postrzał

mięśniowy w tylny bieg. Praca została oceniona na Dyplom I stopnia.

W niedzielę poszukiwali rannego jelenia byka. Praca na otoku na dystansie

8700 m, potwierdzana co kilkaset  metrów pojedynczymi kroplami farby.

Pracę zakończono stwierdzając prawdopodobną obcierkę.

Razem wykonali 4 prace w tym 2 kontrolne, odnajdując 2 dziki.
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Nr  6  to  Tamas  Bognar  z  Węgier  z  6,5  rocznym  posokowcem

bawarskim Szaszvolgyi Aramis. W sobotę wykonywali pracę kontrolną na

jeleniu byku. Na odcinku 1500 m nie stwierdzono postrzelenia.

Aládar Varga, Tamás Bognár, Josef Kouba przy dostrzelonym postrzałku
jelenia byka. (Fot. T. Bognár)

Następna  praca  na  łani  jelenia.  Po  470  m  pracy  na  tropie,  pies  został

puszczony w gon na gorącym tropie. Po 600 m głośnego gonu nastąpiło 10

min.  stanowienie,  po  którym  dostrzelono  łanię  postrzeloną  na  miękkie.

Praca została oceniona na Dyplom I stopnia.

W niedzielę podjęli pracę na postrzelonej łani jelenia. Na zestrzale jasna

farba. Po 250 m pracy na otoku odnaleziono martwą sztukę postrzeloną na

spóźnioną komorę. Praca nie do oceny. 

Następna praca na jeleniu byku, strzelanym z chmary 5 szt. Na zestrzale

duża ilość farby  i  kości  wskazujących  na  postrzał  w badyl.  Po  1000 m

dokładnej  pracy  na  otoku,  przed  psem podniósł  się  jeleń  postrzelony na

wysoki  tylny  badyl.  Pies  puszczony  w  gon  300  m  w  bezpośrednim

kontakcie z jeleniem. Jeleń został dostrzelony. Sędziowie przyznali Dyplom

III stopnia. 
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Kolejna praca na tym samym polowaniu. Postrzał dzika na wysoki przedni

bieg.  Praca  na  otoku  1100  m.  Dzik  wszedł  w  pędzony  miot  i  został

dostrzelony przez myśliwych uczestniczących w polowaniu. Bez oceny.

Razem ekipa z Węgier wykonała 5 prac w tym 1 kontrolną, doprowadzając

do podniesienia 3 jeleni i 1 dzika.

Nr 7 wylosował Grzegorz Maciąg z suką posokowca bawarskiego

DONA ze Starej Grobli. W sobotę pojechali do łowiska odległego o 80 km

do postrzelonego dzika wagi ok. 80 kg. Na zestrzale brak farby, pierwsza

farba po 300 m, druga po 1500 m. Po pracy na otoku 2200 m doszli do

martwego dzika postrzelonego na miękkie bez wylotu kuli. Praca oceniona

na Dyplom III stopnia.

Następnego  dnia  przejechali  90  km za  postrzelonym  poprzedniego  dnia

dzikiem.  Początek  pracy  po  26  godzinach  od  postrzału.  Na  zestrzale

stwierdzono  ścinkę  i  odłamki  kości.  Po  1200  m pracy  na  otoku  z  łoża

podniósł się postrzałek i pies został puszczony w głośny gon. Po 850 m pies

stanowił  dzika  przez  ok.  20  minut,  po  czym  został  dostrzelony  przez

przewodnika. Postrzał w prawy tylny bieg. Przyznano Dyplom I stopnia.

Łącznie wykonali 2 prace odnajdując 2 dziki.

Nr 8 to Rudolf Gablik ze Słowacji z posokowcem bawarskim CAR

z Karlovickieho dvora. W piątek sprawdzali 4 strzały oddane do jeleni przez

myśliwego  z  Francji.  Po  2100  m  pracy  na  otoku  nie  stwierdzono

postrzelenia.

W  sobotę  podjęli  pracę  na  zestrzale  do  watahy  dzików.  Na  zestrzale

znaleziono  farbę.  Po  1800  m  na  otoku  pies  zaczął  szczekać  i  został

puszczony  w gon na  oko.  Po  2  km gonu prawdopodobnie  za  zdrowym

dzikiem pies powrócił z gonu. Powrócono na zestrzał, pies podjął pracę w

innym kierunku. Po 1500 m pracę przerwano. Prawdopodobna obcierka.

Następna praca na tym samym polowaniu, też na postrzelonym dziku. Farba

wzdłuż ogrodzenia leśnego, pies wszedł przez dziurę w siatce i doprowadził

do patrochów dzika.

Kolejna praca  również  na dziku,  gdzie  na  zestrzale  znaleziono fragment

mięśnia. 

Co 500-600 m pojedyncze krople farby. Decyzją sędziów pracę przerwano,

obcierka, dzik nie do dojścia.
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W niedzielę ekipa ze Słowacji pojechała do Czech na zgłoszony w sobotę

postrzał  do  łani  jelenia.  Początek  pracy  po  20  h  od  postrzelenia.  Na

zestrzale znaleziono dużą ilość zaschniętej farby. Na trasie 900 m pracy na

otoku znajdywano wysoko pozostawioną farbę. Po przejściu przez szosę i

wejściu w młodnik, pies nie mógł wypracować wyjścia kluczącej łani. 3-

krotne próby wypracowania wyjścia zakończyły się niepowodzeniem. Pracę

podjął kontrolny posokowiec, który potwierdził trasę 1-go psa i również nie

wypracował wyjścia z młodnika. Prawdopodobny postrzał mięśniowy. 

Ekipa ze Słowacji wykonała 5 prac nie uzyskując dyplomu.

Nr 9 to Zdenek Trojan z 6-cio letnią suką posokowca bawarskiego

Jena Vratna dolina.

Zdenek Trojan składa meldunek sędziom Tadeuszowi Wójcikowi i 
Jánowi Brnak. (Fot. M. Gora)

W piątek sprawdzali strzał do dzika strzelanego poprzedniego dnia z watahy

3  sztuk,  na  polu  na  znaczną  odległość.  Rano  próbowano  dzika  szukać

terierem. Po 80 m od rejonu zestrzału pies podjął trop i pracował na odcinku

1300 m z dwoma potwierdzeniami śladowej ilości farby. Pracę zakończono,

lekki postrzał, sztuka nie do dojścia.

W sobotę pojechano sprawdzać strzał z kal. 9,3x62 do watahy dzików. Na

zestrzale znaleziono farbę. Po 2000 m pracy na otoku, farba się skończyła.

Pies  doprowadził  do  stawu  zarośniętego  trzciną  i  wszedł  w  kontakt  z

dzikiem. Z trzcinowiska  wyszła  również  locha z  warchlakami.  Zraniony

dzik  goniony  przez  psa  opuścił  trzciny,  wszedł  w  młodnik,  gdzie  był
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stanowiony przez ok. 30 min. Po podejściu do dzika przewodnik oddał z 20

m strzał, który okazał się pudłem. Dzik ponownie ruszył do zarośniętego

stawu  goniony  przez  psa.  W  trzcinach  pies  stracił  kontakt  z  dzikiem.

Podjęto  dalszą  pracę  na  otoku  na  dystansie  1500  m,  po  czym  nastąpił

ponowny gon i stanowienie. Próby podejścia na odległość strzału kończyły

się  niepowodzeniem.  Dzik  uchodził.  Ze  względu  na  zmrok  pracę

przerwano, aby kontynuować ją następnego dnia.

W  niedzielę  kontynuowano  pracę  na  otoku  przez  5000  m.  Trop

potwierdzony farbą. Po wejściu do młodnika pies po 30 min. wypracował

wyjście i kontynuował pracę przez następne 1500 m. Pracę przerwano po

6,5 km pracy na otoku. Sędziowie wysoko ocenili wytrwałość przewodnika

i psa. Sztuka nie do dojścia. Dyplomu nie przyznano.

Łącznie wykonano 2 prace (w tym 1 dwudniową), bez dojścia.

Nr 10 wylosował  niemiecki przewodnik z KBGS Uwe Witzel  z

suką posokowca bawarskiego Quitte vom Pfingstberg. 

Od lewej; Uwe Witzel, Tassilo Schmidt – KBGS Niemcy i 
Alfons Klamm - ÖSHV Austria. (Fot. M. Czerwiński)

W piątek wykonywali  kontrolę strzałów oddanych poprzedniego dnia do

jeleni.  W rejonie  strzałów,  nie  znaleziono  żadnego  potwierdzenia  oznak

postrzelenia. Pies nie podjął żadnego tropu.
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W  sobotę  pracowali  na  postrzelonym  cielaku  jelenia.  Zestrzał  dobrze

oznaczony  z  dużą  ilością  ciemnej  farby.  Po  250  m  pracy  na  otoku

odnaleziono zgasłego postrzałka  postrzelonego na wątrobę.  Dyplomu nie

przyznano.

Następna praca kontrolna na łani jelenia, bez potwierdzenia postrzelenia.

Praca kolejna to sprawdzenie strzałów do watahy dzików, gdzie w rejonie

zastrzelono  5  sztuk.  Sprawdzano  strzał  do  warchlaka,  bez  potwierdzenia

trafienia, co potwierdził również kontrolny posokowiec.

W niedzielę U. Witzel wylosował pracę na łani postrzelonej z kal. 30-06 w

sobotę  na  polowaniu  zbiorowym.  Zestrzał  znajdował  się  na  torach

kolejowych,  gdzie  znaleziono  dużo  farby  i  fragment  tłuszczu.  Początek

pracy po 21h od postrzelenia. Praca na młodniku, potem wysokim lasem na

tropie  nie  potwierdzonym farbą.  3-krotnie powracano  do ostatniej  farby.

Kolejną farbę znaleziono na torach w innym miejscu, co wskazywało na

trop  powrotny  łani.  Ze  względu  na  trwające  w  tym  rejonie  polowanie

zbiorowe, poszukiwania wstrzymano na okres 1h. Dalsza praca na otoku,

wzdłuż  drogi,  później  na  wysokim  lesie.  Na  wejściu  do  młodnika

znaleziono wejście potwierdzone farbą. W młodniku pies nie wypracował

wyjścia jelenia. Po 5 h pracy, po przebyciu 9 km przez przewodnika i 13 km

przez posokowca, pracę przerwano. Bez dyplomu. Następnego dnia na tym

tropie pracował  pies kontrolny, który również nie odnalazł  rannej sztuki.

Prawdopodobny postrzał mięśniowy.

Łącznie wykonali 5 prac odnajdując 1 jelenia.

Sędziowie i asystenci. D. Vendrome, G. Lietz, R. Nowicki, T. Wójcik,
M. Bocianowski, S. Gottschlich, M. Kunikowski. (Fot. M. Gora)
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2  grudnia,  w  niedzielę  wieczór,  po  wypełnieniu  kart  ocen,

dyplomów i tabeli wyników, odbyło się uroczyste podsumowanie 

XII Memoriału im. Ks. B. Gierszewskiego. 

Wyniki memoriałowych zmagań ogłosili; Wojciech Galwas, 
Wiesław Cholewa i Małgorzata Schram. (Fot. M. Gora)

CACIT otrzymał Mikołaj Włocławski z posokowcem bawarskim
CRUX Czarci Nos. (Fot. M. Gora)
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Pamiątkowe patery otrzymali wszyscy przewodnicy uczestniczący w
memoriale. (Fot. M. Czerwiński)

W podsumowaniu uczestniczyli  m.in.  członek ZG PZŁ Jarosław

Kuczaj, Łowczy Okręgowy PZŁ w Opolu Krzysztof Kukulski, Nadleśniczy

Nadleśnictwa  Kluczbork  Paweł  Pypłacz.  Przy  dźwiękach  sygnałów

łowieckich Sędzia Główny Wojciech Galwas, wspólnie z Przewodniczącym

Komisji Kynologicznej ZO PZŁ w Opolu – Wiesławem Cholewą i doradcą

hodowlanym Klubu Posokowca  Przy  PZŁ – Małgorzatą  Schram ogłosili

wyniki poszukiwań i wręczyli nagrody wszystkim uczestnikom memoriału.

Pięciu przewodników posokowców uzyskało dyplomy I stopnia, wszystkie

z gonem i  stanowieniem,  z maksymalną ilością punktów. W tym gronie

znaleźli się wszyscy polscy przewodnicy oraz przewodnik z Węgier. Tytuł

CACIT, CPC oraz tytuł Zwycięzca pracy myśliwskiej posokowców roku

2019, uzyskał najmłodszy posokowiec z tej stawki – CRUX Czarci Nos z

przewodnikiem  Mikołajem  Włocławskim.  Res.  CACIT  uzyskała  ANA

Biały  Trop  z  przewodnikiem  Andrzejem  Filipiakiem.  Lokat  nie

przyznawano.  Prace  wykonywały  również  posokowce  kontrolne  ERGO

Zimny  Trop  Michała  Fornalczyka  i  ARES  Kołobrzeski  Rewir  Roberta

Iwickiego,  jak  również  inne  posokowce  należące  do  członków  Klubu

Posokowca przy PZŁ
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Dyplomy III stopnia uzyskały również posokowce z Austrii i Włoch. Bez

dyplomów pozostały reprezentacje z Czech, Niemiec i Słowacji. 

Reprezentanci Klubu Posokowca przy PZŁ; Grzegorz Maciąg, 
Wojciech Dulski, Andrzej Filipiak, Mikołaj Włocławski

- wszyscy z dyplomami I stopnia. (Fot. M. Czerwiński)

Tablica wyników. (Fot. M. Gora)
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Łącznie  komisje  sędziowskie  przyznały  6  dyplomów  I  stopnia  i  6

dyplomów III stopnia. Startujące w ocenie posokowce wykonały 40 prac, w

tym 21 prac  kontrolnych.  Odnalezionych  zostało  9  jeleni,  8  dzików i  1

sarna. 

Po raz kolejny pokazaliśmy, że nasza ocena pracy posokowców w

łowisku, należy do najbardziej prestiżowych w Europie, a nasze posokowce

są specjalistami wysokiej klasy w swojej profesji.

Relacjonował:

Wojciech Galwas

Bohaterowie są zmęczeni… (Fot. M. Gora) 
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Relacja - Putovni Cenu 2019

Czeski 23 Konkurs „O Putovni cenu” 2019 r. 

Tegoroczny  konkurs  „O  putovni  cenu”  odbył  się  w  Lucinach.

Uczestniczyło w nim 7 czeskich przewodników i po jednym ze Słowacji,

Węgier  i Polski. Teren to góry i rejony poligonu wojskowego, bogate w

zwierzynę grubą.  Podobno myśliwi odstrzeliwują tu 1000 szt.  zwierzyny

grubej w tym jelenie europejskie, agresywne sika, daniele i dziki. 

Do  konkurencji  tego  konkursu,  które  ma  zaliczyć  przewodnik  z  psem

oprócz  pracy  na  naturalnym  tropie  odpowiednio  punktowanym,  należą:

przywołanie  psa,  praca  przy  nodze  w  trakcie  podchodu,  odłożenie,

oznajmianie lub oszczekiwanie, zachowanie przy martwej zwierzynie i chęć

do pracy. Każda ocena – 0 z jakiejkolwiek konkurencji  eliminuje psa ze

zdobycia  dyplomu.  W  tym  roku  czescy  zawodnicy  i  sędziowie  zostali

skoszarowani w pobliskim ośrodku kempingowym „Ontario” nazywanym

przez nich Treblinką, ze względu na spartańskie warunki. 

Ekipy zagraniczne koczowały w hotelu „Na Spiczi”. Szczęśliwy numer 9

otrzymałem po tradycyjnym wypiciu ostatniego kieliszka Becherovki jaki

pozostał wieczorem na stole w ośrodku „Ontario”. 

Pierwszy  dzień  konkursu  to  jego  uroczyste  otwarcie  na  strzelnicy  w

Lucinach gdzie mieściła się nasza baza od 8 do 17 godz. Dla szczęśliwców

tylko  2  prace  a  pozostała  pierwsza  piątka  na  egzaminy,  z  konkurencji

technicznych. Ja, Słowak i Czech pozostajemy bezrobotni. 
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Po  trzech  godzinach  sędzia  główny  Marek  Kraus  pyta  nas,  który  chce

jechać na kontrolę bo jeden z czeskich psów nic nie znalazł. Nie kalkuluję,

czym  prędzej  się  zgłaszam  na  ochotnika  bo  czekanie  nas  męczy,  a

Radosław Prasek wspaniałomyślnie mówi,  że starsi  mają pierwszeństwo.

Od razu go polubiłem. 

Wraz  z  Joasią  Wiśniewską (moim przewodnikiem i  tłumaczem)

oraz Cezarem, samochodem terenowym transportują nas w wyższe partie

gór. Tam na wąskiej ścieżce jest wstążka oznaczająca trop dzika. Melduję

się sędziom a Joasia tłumaczy mi, że warchlak był strzelany 24 godz. temu,

pozostawił farbę na zestrzale, a czeski pies odpuścił pracę po ok. 800 m.

Odkładam Cezara i oglądam ścieżkę, którą przebiegał dzik. Nic ciekawego

nie widzę. Może Cezar coś zobaczy. Chyba jednak coś „zobaczył” bo ostro

ruszyliśmy w dół. Tyle, że on na nogach ja na tyłku a sędziowie i korona

zakosami. Po 50 m udało mi się  zmienić pozycję na bardziej  pionową i

dzięki  temu  zobaczyłem  ślady  farby,  co  skrupulatnie  zgłosiłem

podniesieniem ramienia sędziemu. Po ok. 300 m zjazdu usłyszałem głośną

komendę sędziego i zamarłem ze strachu. Coś nie tak ? Ostre hamowanie i

dzięki temu widzę jedną czerwoną kropelkę. Ręka w górę a pan sędzia daje

znak, że OK. Dalej nie było lepiej. Cezar wlókł niemiłosiernie pod górę ale

ja  dzięki  temu  miałem  nos  przy  ziemi.  Korzyść  była  taka,  że  jeszcze

dwukrotnie podniosłem rękę do góry. Po ok. 800 m doszliśmy do podrostu

bukowego  gdzie  Cezar  zdradził  obecność  dzika  i  zaczął  pracować
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zygzakiem. Korzystając z możliwości czeskiego regulaminu pracy na lub

bez otoku, dostał luz. Jednak zygzakiem przewalił młodnik i poszedł prosto.

Zawróciłem  go  gwizdkiem  i  dalej  pracowaliśmy  na  otoku.  Jak  mi

powiedział czeski sędzia w tym bukowym podroście zakończył pracę czeski

pies.  Ta  informacja  zasiała  we  mnie  obawę,  że  bez  kolejnych  znaków

potwierdzenia nasz czas pracy może się szybko skończyć. Jak na złość, a

oczy wychodziły mi z orbit, nie było nawet kropelki. Ratowało nas to, że

Cezar rwał jak koń pociągowy a sędzia Josef Kouba był fachowcem. Ale i

fachowcowi  mogą  puścić  nerwy  jak  musi  ścigać  dwóch  szaleńców

biegnących po rzekomym tropie dzika bez potwierdzenia. Czułem, że nas

czas się kończy. I nagle – luz. Cezar stoi a 5 m przed nim w zboczu góry

czarna półka. 

Nie mogę się mylić.  Odpinam obrożę.  Pies rusza nieufnie do półki.  Jest

pusta. Idzie ze 2m wyżej w bukowe podrosty, wraca i zachodzi je z lewej

strony. Ja w tym czasie pokazuję łoże sędziemu. Pyta o farbę. Nie ma ani

kropli. Dotyka ręką aby sprawdzić temperaturę a w tym czasie Cezar wraca

z lewej  strony i  przechodząc obok zaczyna głosić dzika.  Jest  2 m przed

nami  tylko  wysoko.  Odskakujemy  jak  poparzeni.  Ja  szykuję  broń  a  on
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wraca koronę na prawo. Moja próba wejścia w górę pionowo kończy się

niepowodzeniem. Korzystam ze sposobu Cezara. Odchodzę 5 m w lewo i

skośnie prawie na czworaka próbuje zobaczyć to na co on szczeka. Widzę

nad Cezarem jest półka a na niej widać kontur grzbietu dzika. Cezar jest

metr od krawędzi,  ja gramoląc się ze cztery, a po prawej w dole słychać

komendy sędziego Josefa Kouby. Dzik nie wytrzymuje nerwowo i wstaje.

Nie wierzę, ten warchlak ma bite 70 kg. Strzelam szybko bo nie ma czasu

do  stracenia.  Jak  ruszy  w  dół  to  nic  go  nie  zatrzyma.  Pada  w  ogniu.

Oględziny wykazują postrzał na lewy przedni bieg ze strzaskaniem kości i

naruszeniem  klatki  piersiowej.  Ledwo  żywy  odbieram  złom,  którym

obdarowuję  dzika,  wręczam  Joasi  bo  taki  jest  tam  zwyczaj  i  dekoruję

Cezara. Sędziowie oceniają pracę i przyjmuję gratulacje od nich i korony.

Po powrocie do bazy dowiadujemy się, że na konkurencjach technicznych

wyłożyły się trzy psy, w tym węgierski. 

Kolejny drugi dzień przynosi pięć postrzałków, więc losują tylko ci

którzy byli na konkurencjach technicznych i moi bezrobotni koledzy z dnia

poprzedniego. Po ok. 4 godz. sędzia główny M. Kraus mówi, że potrzebuje

trzy psy do pracy. Jest nas bezrobotnych trzech. No to do samochodu i się

szykujemy. Nagle zamieszanie i małe zebranie. Joasi nie ma w pobliżu. Ale

mój czeski jest już niezły, tak mi się wydaje. Pan Marek Kraus tłumaczy

mnie  i  reszcie  a  ja  ze  zrozumieniem  kiwam głową.  Nagle  wszyscy  się

rozlatują do samochodów i w drogę. Nim się zorientowałem nikogo nie ma.

Trudno, chyba zapomnieli o mnie. 

Za  to  trzeci  dzień  konkursu  zaczął  się  wspaniale.  Ledwo

dojechałem  z  dwoma  paniami  a  tu  podchodzi  do  mnie  duże  brodate

chłopisko Zdenek Havlicek z butelką dobrego napitku i publicznie dziękuje

mi za odstąpioną pracę z poprzedniego dnia. Dzięki niej jest na czwartym

miejscu.  Oczywiście  mówię,  że  to  drobiazg  i  u  nas  tak  wszyscy  robią.

Robimy  wielkiego  misia  i  wszyscy  jesteśmy  szczęśliwi.  Sędzia  Kraus

ogłasza,  że są dwie prace i jedna kontrolna.  Dostają je pechowcy,  a ja i

dwóch Czechów jedziemy na konkurencje techniczne. Tym razem wszyscy

zaliczyliśmy je wzorowo. Oznajmianie odbyło się bez konsumpcji jelenia

sika  (dzień  później  tak  ładnie  nie  pachniał).  W  naszym  przypadku

sędziowie byli zgodni że Cezar robi je dość tajemniczo. Przystałem chętnie

na ocenę 2 bo wiem, że on mruga tylko do mnie i nie spoufala się z innymi.

Tym sposobem uskrobaliśmy z Cezarem 400 pkt. co dało nam dyplom I st. i
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2 lokatę.  Ponadto  zostaliśmy wyróżnieni  nagrodą  specjalną  za  najlepszą

pracę na stopie. 

Zwycięzcą memoriału został Jiri Skacil z Cezarem z Babinej Hory. 

Był  to  jeden  z  najładniejszych  tygodni  w  naszej  przygodzie  na

tropie.  Poznaliśmy  wspaniałych  ludzi  i  przewodników  posokowców,

pasjonatów  organizujących  przepiękne  konkursy  i  memoriały,  piliśmy

wspaniałe nalewki  i  oglądaliśmy przepiękne czeskie bawary  i  hanowery.

Wszystko  to  wraz  z  osiągnięciami  na  tym konkursie  w  sporym stopniu

zawdzięczamy naszej koleżance Joasi Wiśniewskiej, miłośniczce bawarów.

A ja zrozumiałem wyraźniej jak cienka linia dzieli zwycięzców od reszty

stawki. To prawda jak powiedział mój kolega znający się na użytkowości

psów, że na memoriały jeździ się przede wszystkim aby nie dać ciała bo

zajęte w nim miejsce jest, w dużej mierze dziełem przypadku. Można mieć

najlepszego psa a i tak nic nie zwojujemy, nie trafiając na spektakularną

pracę. 

Dlatego pamiętajmy, cieszmy się z udziału w nim a zajęte lokaty

traktujmy bez zbytnich emocji bo kolejnym razem, może być odwrotnie.

Dulski Wojtek 
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O poszukiwaniu postrzałków w polskich realiach

Minął kolejny rok naszych zmagań i ciężkiej pracy w łowiskach.

Dla mnie osobiście był to szczególnie pracowity rok. Teraz przychodzi czas

na  pewne  podsumowania  i  refleksje.  Będąc  bogatszym  o  nowe

doświadczenia, spotykam jednak co roku te same problemy. Samo nasuwa

się pytanie czy możemy coś zmienić w naszym łowieckim postępowaniu

aby efektywność naszych poszukiwań była lepsza?

Dzięki  wielkiemu życiowemu szczęściu,  jakim jest  niewątpliwie

obcowanie  z  czerwonym  psem,  wielu  z  nas  ma  możliwość  szerszego

spojrzenia na łowiectwo nie tylko w wymiarze ogólnokrajowym ale i co

istotniejsze  w  wymiarze  międzynarodowym.  Po  tych  doświadczeniach

nasuwa się myśl, czy aby nasz model łowiectwa „jest najlepszy na świecie”

i czy aby jest prawdą, że „wszyscy nam tego modelu zazdroszczą”.

Chciałoby się powiedzieć, skoro jest tak dobrze, to dlaczego jest tak źle i

gdzie jest nomen omen „pies pogrzebany”. Odkąd pamiętam, ciągle słyszę

narzekania  na  te  same  problemy,  począwszy  od  szczebla  lokalnego  na

centralnym kończąc, np: „nie mam prac, bo koledzy myśliwi nie zgłaszają

postrzałków...”,  „zarząd  koła  nie  dostrzega  problemu  etycznego

poszukiwania  postrzałków”,  „ZG  PZŁ  nie  czuje  problemu  kynologi

łowieckiej...”  itd.  Więc  w  czym  jest  problem  ?  W naszej  mentalności,

niechlujstwie,  lenistwie,  braku  odpowiedzialności,  cwaniactwie?

Nieodżałowany prezes i mentor ks. Benedykt Gierszewski często powtarzał,
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że przyczyną takiego stanu rzeczy jest nasza narodowa przywara tj. „polskie

warcholstwo”.

Kursy dla nowo wstępujących

Zacznijmy  od  początku  tj.  od  etapu  edukacji  kandydatów  na

myśliwych. Ile czasu trwa ten proces i jak przygotowani po nim są nowi

adepci  myślistwa?  Czy  w  ogóle  przedstawia  się  na  kursach  zasady

właściwego  zachowania  się  myśliwych  przed  i  po  oddaniu  strzału  do

zwierzyny? A co z umiejętnościami strzeleckimi. Czy ktoś słyszał o tym,

aby  ktoś  nie  zdał  egzaminu  strzeleckiego?  A takie  przypadki  za  naszą

zachodnią granicą nie są rzadkością.   

Samokształcenie

Następnym  etapem  jest  proces  dokształcania  się  czynnych

myśliwych. Czy w ogóle możemy się z czymś takim w naszym środowisku

spotkać?  I  tu  ważną  rolę  powinien  odegrać  Nasz  Klub.  W  naszej

działalności  skupiamy  się  na  szkoleniu  i  edukacji  nowych  menerów,

organizacji konkursów i wystaw. Oczywiście nie neguję tego i nie proszę

traktować tych uwag złośliwie, ale co ze szkoleniem starych nemrodów?

Myślę,  że  największy  problemem  w  całym  procesie  związanym  z

poszukiwaniem  postrzałków  w  polskim  łowiectwie  są  właśnie  myśliwi.

Wynika to często z ich nieświadomej działalności, niewiedzy bądź braku

96



właściwych procedur i  praktyk.  Ponad dekadę temu zaprzyjaźniony klub

KBGS  wydał  broszurę  „Nachsuche  ist  Verpflichtung!  Das  Machbare

machen”.W prosty i przystępny sposób opisano tam, na co należy zwrócić

uwagę  podczas  wykonywania  polowania,  aby  zminimalizować  ilość

postrzałków  oraz  poprawić  efektywność  poszukiwania.  Dzięki  naszym

kolegom  klubowym  Maciejowi  Kopciowi  i  Krzysiowi  Jaszczukowi,

również i nasze środowisko mogło zapoznać się z treściami tam zawartymi.

Udostępnione  zostały  one na  stronach  internetowej  ZO PZŁ w Opolu  i

Olsztynie jak również na stronie RDLP Szczecinek. Warto by było, aby i

szersze grono polskich myśliwych mogło zapoznać się z tym co tam jest

napisane. Myślę o różnych kanałach dystrybucji tych myśli (strony www,

broszury).  Może  i  Nasz  Klub  przy  współpracy  z  PZŁ  mógłby  wydać

broszurę podobną do tej wydanej przez niemiecki klub?  

Wracając  do  samokształcenia,  nie  sposób  pominąć  doskonalenia

umiejętności  strzeleckich.  Jak  to  wygląda w naszym gronie?  Kto  dba  o

wzrost tych umiejętności? Jaki jest nasz stosunek do tych rzeczy? Obrazuje

to najlepiej zwyczaj wręczania medalu Króla Pudlarzy na koniec polowania

zbiorowego dla najgorszego strzelca. W innych krajach takiego delikwenta

nie zaprasza się na kolejne polowanie…
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Dura lex sed lex

A co na temat poszukiwania postrzałków stanowi polskie prawo.

Otóż Regulamin Polowań ceduje ten obowiązek na myśliwego, który sam

postrzelił zwierzynę. Przy czym może on to zrobić przy pomocy psa lub bez

psa (sic). Oczywiście może on poprosić o pomoc kolegę z psem. Nie mówi

się tu nic na temat tego z jakim psem poszukiwać i kto miałby weryfikować

jego  umiejętności.  Kuriozalnym,  szkodliwym  i  wręcz  niebezpiecznym

wydaje  się  zapis  dopuszczający  dochodzenie  postrzałków  przez  grupę

myśliwych i  naganiaczy.  W innych krajach  rola  myśliwego,  który zranił

zwierza  sprowadza  się  do  powiadomienia  przewodnika  z  psem,  a

niewykonanie tego grozi mu konsekwencjami w postaci zabrania uprawnień

do wykonywania polowania.

Kopiemy studnię gdy się pali

Klaus Horchler prowadząc kurs dla Służby Leśnej zajmującej się

prowadzeniem  gospodarki  łowieckiej  w  wybranych  nadleśnictwach

północnej  Polski,  zapytał  słuchaczy  „kiedy  na  polowaniu  nie  będzie

postrzałków”? Nikt z zebranych nie udzielił właściwej odpowiedzi, która

brzmiała; „Wówczas kiedy na to polowanie nie pójdziemy”. Okazuje się, że

mało który z polskich myśliwych bierze to pod uwagę. Bo czym tłumaczyć

przypadki, kiedy dostaję zgłoszenie o postrzałku 12, 24, a nawet 36 godzin

od postrzału.  W uzasadnieniu myśliwy tłumaczy się brakiem znajomości

mojego  numeru  telefonu.  Co  ciekawe  np.  w  Danii  myśliwy  odbierając

uprawnienia  do  wykonywania  polowania  dostaje  gotową  listę  z  nr

telefonów do przewodników psów tropiących.  

Od przybytku głowa nie boli. Nie zawsze jet to prawdą

Ile  powinno być pracujących psów w naszych łowiskach? Jedni

uważają, że każdy myśliwy powinien mieć psa. Ja natomiast uważam, że

tyle aby zapewnić każdemu z osobna co najmniej pięćdziesiąt prac rocznie.

Wówczas psy osiągną  rutynę na odpowiednim poziomie, pozwalającą im

na  dochodzenie  trudnych  postrzałków  na  długich  dystansach.  Mnogość

osobników  sprawi,  że  żaden  z  nich  nie  osiągnie  rocznego  pułapu  prac

pozwalającego na zdobycie odpowiedniego doświadczenia. I tak na koniec
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okaże  się,  że  ostatnią  deską  ratunku  w  odnalezieniu  medalowego  byka

będzie  najbardziej  doświadczony  pies,  tyle  że  będzie  on  pracował  po

znacznym  upływie  czasu  i  (być  może)  w  niekorzystnych  warunkach

meteorologicznych.  

Nowoczesna technika nie zastąpi nosa psa

Wkraczająca  obecnie  w szerokim zakresie  nowoczesna  technika

termo i noktowizyjna nie zastąpi nosa psa.  W zeszłym roku zdarzały się

przypadki  odnajdywania  zgasłych  sztuk  w  stosunkowo  niewielkiej

odległości od zestrzału. Spowodowane było to tym, iż postrzałek zaległ w

obniżeniu terenu, rowie czy gęstym zadrzewieniu.  

Do napisania tego tekstu skłoniły mnie własne doświadczenia w

pracy  z  posokowcami  oraz  obserwacje  i  relacje  innych  myśliwych  z

różnych krajów.

W mojej pracy w wielu przypadkach odnalezienie rannej zwierzyny było

niemożliwe bądź znacznie utrudnione. Być może stałoby się inaczej, gdyby

w naszej  praktyce  myśliwskiej  obowiązywały  inne  reguły.  Tym tekstem

chciałem  również  sprowokować  do  dyskusji  nad  regułami  i  normami

prawnymi obowiązujących w naszej przestrzeni. Być może teraz, gdy nasz

Klub znalazł się w strukturach organizacyjnych PZŁ, zadanie to okaże się

znacznie  łatwiejsze  –  uda  nam  się  skuteczniej  wpłynąć  na  ogół

myśliwskiego grona? Naszym nadrzędnym celem nadal jest przecież coraz

skuteczniejsze  odnajdywanie  rannej  zwierzyny  i  skracanie  jej  cierpień.

Wobec tak  ważnego  zadania,  czy  nie  powinniśmy oczekiwać  większego
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wsparcia  instytucjonalnego  ze  strony  Związku,  który  wewnętrznymi

regulacjami przecież stanowi o procedurach i metodach szkolenia?

Robert Iwicki
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Ziemia zakazana.

Zranienie  zwierzyny  na  polowaniu  jest  dla  myśliwego  bardzo
nieprzyjemnym  zdarzeniem.  Aby  podczas  poszukiwania  postrzałka  nie
powstały  dalsze  problemy  należy  pamiętać  o  zastosowaniu  się  do
obowiązujących przepisów prawa. 
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Podczas poszukiwania postrzałka przewodnik psa tropiącego musi uważać,
aby nie złamać przepisów z Ustawy o Broni i Amunicji, Prawa Łowieckiego
oraz innych ustaw. Przekroczenie przepisów może wystąpić bardzo szybko
jeśli  nie  znamy terenu,  na  którym będziemy szukać  postrzałka.  Dlatego
warto jest wypytać myśliwego proszącego nas o pomoc o to czy na terenie
obwodu  jego  koła  są  tereny  wyłączone  z  prowadzenia  gospodarki
łowieckiej,  czy  obwód graniczy  z  rezerwatem lub Parkiem Narodowym.
Poruszanie  się  z  bronią  po  takich  terenach  może mieć  dla  przewodnika
daleko idące konsekwencje, których można uniknąć stosując odpowiednie
procedury.

W dzisiejszych czasach obecność zwierzyny łownej na terenach miejskich
nie jest żadną nowością. Coraz więcej miast zatrudnia osoby zajmujące się
wyłapywaniem  oraz  odstrzałem  redukcyjnym  dzikich  zwierząt.  Także
opowieści  przewodników  posokowców  coraz  częściej  dotyczą  sytuacji,
gdzie strzelany zwierz uchodząc przeszedł obok czyjejś posesji, fabryki czy
zaszył się na opuszczonym cmentarzu. Jeżeli strzelany zwierz wchodzi na
teren wyłączony z prowadzenia gospodarki łowieckiej, np. teren miasta, na
przewodniku  posokowca  spoczywają  dodatkowe  obowiązki.
Rozporządzenie  w  sprawie  szczegółowych  warunków  wykonywania
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polowania oraz znakowania tusz dopuszcza w par.  5 ust  3 poszukiwanie
postrzałka na terenie niewchodzącym w skład obwodu łowieckiego, o ile
władający terenem wyrazi zgodę oraz zachowane zostaną szczególne środki
bezpieczeństwa. Należy sobie jednak zadać pytanie czy w sytuacji  gdzie
postrzelony zwierz, np. wycinek, wszedł na teren nowo powstałego osiedla
wystarczy powiadomić urząd miasta jako władającego terenem? 

Czy  nie  należy  także  powiadomić  Centrum  Zarządzania  Kryzysowego,
policję, straż miejską, straż gminną? Takie albowiem procedury spoczywają
na osobach dokonujących odstrzału redukcyjnego na terenie miast i gmin. Z
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informacji  uzyskanych  podczas  zbierania  materiałów  na  potrzeby  tego
artykułu wynika, że wszystkie w/w organy i służby także powinny zostać
powiadomione,  bo  tylko  w  ten  sposób  jest  możliwe  zachowanie
szczególnych środków bezpieczeństwa, o których mowa jest w w/w normie
rozporządzenia.  Korzystając  z  doświadczeń  Kolegów  dokonujących
odstrzałów redukcyjnych na terenie miast, pomoc policji i straży miejskiej
przy zabezpieczaniu terenu jest niezbędna. Pamiętajmy więc o tym, aby w
sytuacji  gdy postrzałek wejdzie na  teren  niewchodzący  w skład obwodu
łowieckiego  koniecznie  uzyskać  zgodę  władającego  terenem  oraz
poinformować o podjęciu poszukiwań policję itp. 

Kolejnym  ciekawym  zagadnieniem  jest  poszukiwanie  postrzałków,  a
właściwie jego zakaz,  w rezerwatach przyrody.  Art.  15 ust.  4  Ustawy o
ochronie  przyrody  zabrania  polowania,  w  tym  także  poszukiwanie
postrzałka, na terenie rezerwatów i parków narodowych. W wyjątkowych
okolicznościach dopuszczalne jest poszukiwanie postrzałka w rezerwatach
przyrody o ile plan ochrony lub zadania ochronne na to zezwalają. Niestety
tylko dla nielicznych rezerwatów w Polsce zostały utworzone takowe plany
lub zadania ochronne. Jeśli zdarzy się, że utworzone dla rezerwatu przyrody
zadania  ochronne  wymieniają  expressis verbis dopuszczalność
poszukiwania  postrzałka,  wystarczy  wtedy  niezwłocznie  poinformować
właściwą RDOŚ o czynnościach prowadzonych na terenie rezerwatu oraz
podać wszystkie wymagane dane tj, datę, gatunek poszukiwanej zwierzyny,
numer oddziału etc.  
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Ustawowy  zakaz  dochodzenia  rannej  zwierzyny  ewidentnie  kłóci  się  z
zasadą  humanitarnego  traktowania  zwierząt  wywodzącą  się  z  Ustawy  o
ochronie zwierząt. Zasada ta nakazuje jak najszybsze zabicie zwierzęcia bez
zadawania mu niepotrzebnych cierpień. Niemożliwym jest jednak skrócenie
cierpień postrzałka na terenie, na który nie można wejść z bronią i z psem.
Z rozmów przeprowadzonych z  pracownikami RDOŚ oraz GDOŚ w tej
sprawie wynika jednoznacznie, że problem był niejednokrotnie poruszany
podczas prac legislacyjnych, a wszyscy uczestnicy procesu legislacyjnego
są świadomi tej ustawowej sprzeczności! We wszystkich przeprowadzonych
rozmowach jako argument dla tego stanu rzeczy podawana jest obawa przed
nadużyciami  ze  strony  myśliwych.  Przytaczane  są  wręcz  przykłady
organizowania  pod  pretekstem  poszukiwania  postrzałka  na  terenie
rezerwatów  przyrody  polowań  zbiorowych  dla  niczego  nieświadomych
myśliwych dewizowych! Nie należy się więc spodziewać szybkiej zmiany
tego  stanu  rzeczy.  Godna  podkreślenia  jest  jednak  gotowość  GDOŚ  na
współpracę z przewodnikami psów tropiących i stworzenie grupy roboczej,
która  miałaby  wypracować  procedury  umożliwiające  swobodne
poszukiwanie  postrzałka  w  parkach  narodowych  i  rezerwatach,  dzięki
czemu  zasada  humanitarnego  traktowania  zwierząt  przestałaby  być
martwym  zapisem.  Urzędnicy  pracujący  w  GDOŚ  i  RDOŚ  nie  mają
przecież doświadczenia praktycznego w dziedzinie szukania postrzałków,
nie wiedzą, że najchętniej szukamy w duecie z naszymi psami i nie widzieli
nigdy  naszych  pomarańczowych  strojów  oraz  ekwipunku  technicznego.
Klub Posokowca jako zrzeszenie skupiające ludzi poważnie i profesjonalnie
traktujących  poszukiwanie  postrzałków  mógłby  odegrać  dużą  rolę  we
wprowadzaniu  zmian  w  postrzeganiu  polskiego  łowiectwa,  a  przede
wszystkim w przestrzeganiu zasady humanitarnego traktowania zwierząt. 

Bartłomiej Możdżeń

Dziękuję Mikołajowi Włocławskiemu za pomoc 

w zbieraniu informacji do artykułu. 
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Plany klubu na 2020 rok.

Trudno cokolwiek planować na ostatnie miesiące roku, kiedy nie 

wiadomo jak długo będzie nami rządzić pandemia i związane z nią 

obostrzenia. Jedno jest pewne – o ile nie zakazane zostaną polowania, to na 

pewno będą postrzałki i praca dla posokowców.

Niezależnie jednak od sytuacji epidemiologicznej musimy założyć,

że niektóre imprezy kynologiczne się odbędą i że weźmiemy w nich udział 

jako uczestnicy lub organizatorzy.

W niedzielę 23 sierpnia mamy spotkać się na, przełożonym z 

wiosny, Walnym Zgromadzeniu Członków Klubu Posokowca przy PZŁ. 

Chcemy w końcu podsumować 2019 rok i podjąć uchwałę dotyczącą 

Klubowego Regulaminu Hodowlanego, który ma spełniać wymogi jakie 

obowiązują w klubach członkowskich ISHV.

Na 10 października zaplanowany jest III Memoriał im. Jana 

Kierznowskiego, czyli Międzynarodowa Ocena Pracy Posokowców na 

sztucznym tropie, który tradycyjnie ma się odbyć na terenie OHZ Krystyna.

Mam nadzieję, że podobnie jak w ubiegłym roku przewodnicy z naszego 

klubu zdominują listę uczestników i godnie uczczą pamięć wieloletniego 

prezesa Klubu Posokowca.

W miesiącu listopadzie od 6 do 8 zamierzamy przeprowadzić 

ocenę pracy posokowców w łowisku. Na ten okres zaplanowane są 

polowania na terenie OHZ Kluczbork i w okolicznych kołach łowieckich. 

Chcemy wykorzystać ten czas na umożliwienie przeprowadzenia „próby 

głównej”.

W kolejnym tygodniu w dniach od 11 do 15 listopada słowacki 

Klub Posokowca zamierza przeprowadzić kolejny Memoriał im. Fridricha 

Konrada. Ma się odbyć w miejscowości Topolčianky, w rejonie Nitry.

Zarząd nominował do reprezentowania barw Klubu Posokowca przy PZŁ – 

Mikołaja Włocławskiego z posokowcem bawarskim CRUX Czarci Nos. 

Mamy nadzieję, że w polskiej koronie znajdzie się wielu klubowiczów i 

będą dopingować Mikołaja.

Następna sprawa to zmiany organizacyjne, jakie z dużym oporem 

wcielane są w życie, dotyczą organizacji kynologii w ramach PZŁ.

Naczelna Rada Łowiecka Uchwałą nr 303/2020 z dnia 25 czerwca 2020 

roku, przyjęła Ramowy Regulamin Klubów Rasy Psów Myśliwskich PZŁ. 

Z treścią regulaminu można zapoznać się na stronie internetowej PZŁ pod 

adresem; 
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https://www.pzlow.pl/storage/2020/08/RAMOWY-REGULAMIN-

KLUBU-GRUPY-RAS-PZ%C5%81_WERSJA-ZATWIERDZONA-

PRZEZ-NR%C5%81-I-ZG.pdf 

Wszystkie kluby ras, a więc również i nasz, zostały zobowiązane do 

dostosowania swoich statutów bądź regulaminów klubowych do ramowego 

w ciągu roku czasu. Czeka nas sporo pracy nad dostosowaniem naszego 

statutu do ramowego regulaminu.

Naczelna Rada Łowiecka podjęła również uchwałę o powołaniu 

Sędziów Pracy PZŁ. Ze względu na jej ważność przytoczę ją w całości.

UCHWAŁA O POWOŁYWANIU SĘDZIÓW PRACY PZŁ
„Ze względu na konieczność jak najszerszej możliwości przeprowadzania 
sprawdzianów niezbędnych do uzyskania certyfikatów psów użytkowych 
oraz na nikłą ilość sędziów pracy psów myśliwskich, Naczelna Rada 
Łowiecka zleca Komisji Kynologicznej NRŁ stworzenie trybu powoływania 
nowych sędziów-praktyków gotowych do wiarygodnej i obiektywnej oceny 
psów. Uzyskają oni funkcję „Sędzia Pracy Psów myśliwskich PZŁ” i będą 
uprawnieni do oceny stanowiącej podstawę do wystawienia Certyfikatu Psa
Ułożonego Do Polowania. Celem działania jest powszechny udział 
użytkowego psa myśliwskiego na polowaniu.
Minimalnymi wymaganiami, które uprawnią Kandydatów do ostatecznej 
weryfikacji przez Komisję Kynologiczną NRŁ, mają być:
-  status myśliwego, członka PZŁ
-  minimum 5 lat pracy z psami danej specjalizacji
-  posiadanie psa/psów danej specjalizacji
-  udział w konkursach, ocenach lub sprawdzianach psów myśliwskich
Dodatkowe, lecz nieobowiązkowe atuty: doświadczenie hodowlane, udział 
w organizacjach imprez kynologicznych, asystentura lub uprawnienia 
instruktora kynologicznego, współpraca z innymi organizacjami, w tym 
zagranicznymi, członkostwo w ZKwP. Kandydaci, po komisyjnym 
dopuszczeniu do kursu przygotowawczego, a następnie po zdaniu egzaminu,
nabędą uprawnienia do oceny psów w określonych specjalnościach. 
Komisja Kynologiczna NRŁ zobowiązana jest przedłożyć do realizacji 
Zarządowi Głównemu PZŁ do 30 września 2020 regulamin pracy sędziów 
oraz regulamin ich powoływania.
Sędziowie Pracy Psów myśliwskich PZŁ oceniać będą według nowych 
regulaminów pracy psów myśliwskich opracowanych przez Komisję 
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Kynologiczną NRŁ i również przedłożonych do realizacji Zarządowi 
Głównemu PZŁ”.
Mam nadzieję, że wielu klubowych przewodników zasili kadrę Sędziów 

Pracy PZŁ co umożliwi przeprowadzenie wielu ocen w łowisku. Tym 

bardziej że kolejne uchwały NRŁ przewidują min.:

„Oceny pracy psów w naturalnych warunkach odbywać się mogą podczas 
każdego polowania (indywidualnego i zbiorowego), pod warunkiem 
zapewnienia obecności przynajmniej dwóch sędziów uprawnionych do 
danej oceny. Sędziowie są zobowiązani do przesłania kopii kart ocen w 
terminie do 14 dni od daty przeprowadzenia oceny do zarządu okręgowego 
PZŁ właściwego dla dzierżawcy obwodu organizującego ocenę. 
Szczegółowe zasady przeprowadzania ww ocen, określone zostaną w 
nowych regulaminach ocen pracy psów myśliwskich. Do czasu ich 
ogłoszenia, obowiązują dotychczasowe regulaminy, a zarządy okręgowe 
organizują oceny pracy jak dotychczas, ze szczególnym uwzględnieniem 
zmian wynikających z ustawy Prawo Łowieckie”.
I dalej:

„Organizatorami imprez kynologicznych mogą być następujące podmioty: 
koła łowieckie, zarządy okręgowe PZŁ, zarząd główny PZŁ, kluby ras PZŁ 
(z upoważnienia ZG PZŁ)”.

Tak więc, po wejściu w życie nowych regulaminów ocen pracy 

psów myśliwskich, na każdym polowaniu będzie możliwość oceny pracy 

psów przez sędziów pracy PZŁ lub sędziów FCI.

Jeżeli mowa o regulaminach pracy, to mogę jedynie stwierdzić, że prace 

nad nimi są zaawansowane. Wymagać one będą jednak wielu konsultacji i 

zatwierdzeniu prze FCI. Mam jednak nadzieję, że od przyszłego sezonu 

łowieckiego, wejdą one w życie i będą bardziej zbliżone do pracy w 

łowiskach.

Życzę  wszystkim  miłośnikom  pracy  z  „czerwonym  psem”  aby

niezależnie od ograniczeń jakie wymusił koronawirus, mieliśmy możliwość

jak  najczęstszych  spotkań  na  imprezach  kynologicznych,  a  przede

wszystkim w łowiskach.

     
Prezes

Klubu Posokowca przy PZŁ

      Wojciech Galwas
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